
18 łys. sztok cegieł 
w ciągu 6 godzin 

ułożyli murarze Nowej Huty 
dla uczczenia 

Zlotu Berlińskiego
KRAKÓW (PAP). Pracują­

cy przy budowie osiedla ro­
botniczego Nowa Huta - ju­
nacy 99 brygady młodzieżo­
wej murarz Czesław Baraniak 
oraz dwaj jego podręczni Bro 
nisław Bury i Stanisław Sze­
fer, pragnąc wzmożoną pro­
dukcją godnie uczcić III Zlot 
Młodych Bojowników o Po­
kój w Berlinie, ułożyli na o- 
siedlu A .Zachód w Nowej Hu 
cie 18.094 cegły w ciągu sze­
ściu godzin. Stanowi to 650 
proc, normy. *

Młodzież całego świata jednoczy się 
we wspólnej walce o pokój 
III Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój rozpoczął się wspaniałą defiladą

Przemówienie przewodniczącego SFMD
pięciu wielkich mocarstw. 
Apel ten będzie tym bardziej 
uroczysty i ważki, ż.e jakkol­
wiek zgromadzili się tu przed 
stawiciele młodzieży wszyst­
kich narodów i ras, różnych 
poglądów politycznych i wie­
rzeń religijnych, to jednak 
wstzyscy oni są zgodni w dąże­
niu do zachowahia pokoju, 
wszyscy gotowi są walczyć 
wspólnie o pokój.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Burzliwe' owacie
na cześć bohaterskiej młodzieży koreańskiej
Zebrani złożyli spontaniczny 

hołd delegatom bohaterskiej 
młodzieży koreańskiej, która 
niesie portrety Stalina, Kim 
Ir-sena i Mao Tse-tunga. Na 
czele delcgacii koreańskiej kro 
czy pięciu bohaterów Armii 
Ludowej Wybucha żywiołowa 
owacja, na rr’ dzież koreań­
ską spada deszcz kwiatów. 
Nad stadionem wznosi się po 
tężnv okrzyk: Niech żyje Kim 
Ir-sen!

Następnie przechodzą barw 
ne delegacje młodzieży Liba­
nu, Syrii, Madagaskaru, Ma- 
rokka. Martyniki, Meksyku, 
Mongolskiej Republiki Ludo­
wej. Nowej Zelandii, Afryki 
Zachodniej. Delegacja norwe­
ska niesie transparent z ha­
słem: „Niezawisłość — jed­
ność — pokój"! Dalej idą spor 
towcy z Pakistanu w swych 
strojach narodowych.

Manifestacja na rzecz przyjaźni 
po’sko-niemieckiej

Przyjaźń między narodami 
udaremni zbrodnicze plany 
podżegaczy wojennych

Rząd NRD wita III Światowy Zlot Młodych Bojowników o Po’ ól
BERLIN. Rząd NRD prze­

siał do III Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Po- 
kój orędzie powitalne. W orę­
dziu tym rząd NRD wita mi­
łującą pokój młodzież całego 
świata i przesyła jej serdecz­
ne i braterskie pozdrowienia.

— Miłująca pokój młodzież 
całego świata — czytamy w 
orędziu — w obliczu wszyst­
kich narodów odpowie impe­
rialistycznym podżegaczom 
wojennym na ich zbrodnicze 
plany wojny i zamanifestuje 
swoją niezłomną wolę walki 
o pokój ze wszystkich sił.

W dalszym ciągu orędzia, 
rząd NRD stwierdza, że impe­
rialistom angloamerykańskim 
i ich poplecznikom w Niem­
czech Zach. — klice adenaue- 
rowskiej nie uda się unicest­
wić dążeń narodu niemieckie 
go i jego młodzieży do 'jedno­
ści, pokoju i przyjaźni między 
narodami. Wzajemne poznanie 
się młodzieży całego świata 
na Zlocie Berlińskim utoruje 
drogę do pr--,-'ni między na 
rodami, która obezwładni pod 
żegaezy wojennych.

Jedynie pokój może zapewnić młodzieży 
jasną i radosną przyszłość 

Przemów enie prezydenta W. Piecka na uroczystości 
otwarć a Republiki Pionierów Im. Ernesta Thaelmanna

BERLIN (P\P). W przede­
dniu III Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój 
odbyło się w Welheide k Ber­
lina uroczyste otwarcie olbrzy 
miego obozu pionierskiego — 
Republiki Pionierów im. Er­
nesta Thaelmanna. W obozie 
tym przebywa obecnie prze­
szło 20 tys. młodych pionie­
rów z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i z Niemiec 
Zachodnich oraz dzieci z Chin. 
Korei, krajów demokracji lu­
dowej, Wioch. Francji, Nor­
wegii. Danii i Holandii. Otwar 
cia obozu do’ onał prezydent 
NRD Wilhelm Pieck.

Uroczystość ta odbyła się w 
atmosferze powszechnej rado­
ści i entuzjazmu. Wspaniale 
wygladała defilada młodych 
pionierów z całego świata, któ 
rzy przeciągali wśród dźwię­
ków fanfar przed trybunami 
honorowymi.

Prezydent Wilhelm Pieck 
wygłosił przemówienie, w któ 
rym stwierdził, że nazwanie 
Republiki Pionierów im. Thael 
manna zobowiązuje do rów­
nie ofiarnej walki o pokój, ja 
ka prowadził ten wielki przy­
wódca niemieckich mas pracu 
lacych. Pokój jest najcenniej­

szym dobrem ludzkości. W 
nim tkwi rękojmia przyszłości 
młodzieży Toteż walka o po­
kój jednoczy młodzież wszy­
stkich krajów świata.

Po słowach prezydenta NRD 
chłopcy i dziewczęta wznieśli 
w kilkunastu językach okrzyk 
na cześć pokoju.

W odpowiedzi na apel Łękna

Chłopi woj. koszalińskiego współzawodniczą 
o przedterminowe wykonanie planu skupu zboża

Korespondent 8. Prokopo­
wicz z Białogardu komuniku­
je, że na naradzie powiatowej 
w sprawie skupu zboża prze­
wodniczący GRN w Rąbinie, 
w imieniu chłopów małorol­
nych i średniorolnych swojej 
gminy wezwał do współzawod 
nictwa gminę Połczyn Zdrój 
o przedterminowe wykonanie 
planu skupu.

W gminie Rogowo na nara­
dach gromadzkich chłopi sze­
roko dyskutowali nad nowym 
systemem skupu zboża, pod­
kreślając, iż zasady jego zosta­
ły tak ustalone, że sprzyjają 
rozwinięciu hodowli trzody 
chlewnej i zachęcają rolników 
do likwidacji odłogów oraz 
podnoszenia wydajności z ha.

Po zaznajomieniu się z tre­
ścią wezwania Łękna groma­
da Rogowo wezwała do współ 
zawodnictwa w wykonaniu 
planu sprzedaży zboża groma­
dę Kościernica.

Wiele gromad powiatu bia-

Przemarsz parotysięcznej 
delegacji polskiej daje okazję 
do wielkiej manifestacji na 
cześć przyjaźni niemiecko-pol 
skiej Wielotysięczne tłumy 
witają Polaków okrzykiem: 
„Freundschaft slcgt"! (przy­
jaźń zwycięża). Witani są owa

cyjnie polscy harcerze z fanfa 
rami, a następnie sportowcy 
polscy, skandujący okrzyk: 
Stalin — Bierut — Wilhelm 
Pieck! Nad szeregami sportow 
ców polskich powiewają czer­
wone i biało - czerwone sztan 
dary.

Naród radziecki 
uroczyście obchodził »Dzień Kolejarza«

łogardzklego już w najbliż-’ 
szych dniach odwiezie pierw­
sze partie zboża zespołowo do 
punktów skupu.

Chłopi z gminy Rymań wez 
wali do współzawodnictwa 
gminę Chorzyno.

Z zadowoleniem powitali de 
kret o skupie zboża chłopi z 
gromad Bialokury i Petryko- 
zy. którzy postanowili przekro 
czyć swój plan odsprzedaży.

Takie same zobowiązanie 
podjęły gromady Krukowo i 
Malanowo w gminie Rebuń.

„Sprawiedliwy, korzystny 
dla nas plan" — określają 
krótko nowy system skupu 
zboża chłopi Zygmunt Sobiec- 
ki z Krokowa, Stanisław Ki­
sielewski i Jan Kołacz z Po­
walić, Jan Pacocha z Mysło­
wic i wielu innych. Postano­
wili oni odsprzedać zboże pań 
stwu z nadwyżką.

GROMADA MIFRZYNO 
JUZ W SIERPNIU 

WYKONA PLAN SKUPU

W pow. koszalińskim jako 
pierwsi odpowiedzieli na wez­
wanie chłopów z Łękna chłopi 
z gr. Mierzyno, gm. Swierzyno 
pow. Koszalin. Wszystkich 25 
gospodarzy zobowiązało się w 
zbiorowej odstawie już do koń 
ca sierpnia odsprzedać pań­
stwu zboże w ilości znacznie 
większej niż przewiduje plan 
gromadzki. Jednocześnie wzy 
wają do współzawodnictwa 
chłopów z pozostałych gro­
mad gm. Swierzyno.

CHŁOPI Z KRETOMIN.4?
W BIEŻĄCYM MIESIĄCU 
WYKONAJĄ 30 ZAMIAST 

15 PROCENT PLANU
SKUPU

Rolnicy gr. Kretomino, rów 
nież w pow. koszalińskim zo­
bowiązali się w miesiącu sierp 
niu odsprzedać państwu za-

Sprawozdanie 
z procesu 

przeciwko kierownikem 
organizacji 

dywersyjno-szpiegowskil 
w Wojsku Polskim 

zamieszczamy 
na str. 2

Berlin. Uroczyste otwarcie 
III światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój — jak 
już wczoraj donosiliśmy — od 
było się w niedzielę na olbrzy 
mim stadionie im. Waltera 
Ulbrichta.

W drwili, gdy rozległy się 
dźwięki fanfar na wzgórzu 
przy bramie wejściowej na ol­
brzymi stadion im. Waltera 
Ulbrichta ukazały się pierw­
sze kolumny pochodu młodzie 
ży. W czołówce kroczyła gru­
pa sportowców w białych stro 
jach, niosąc sztandar Świato­
wej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej. powitany hym­
nem młodzieży i Brzmiącymi 
okrzykami „Przy^źń"! Gdy 
w pierwszej grupie pochodu 
ukazuje się następnie portret’ 
największego przyjaciela po­
stępowej młodzieży świata, 
chorążego obozu pokoju Józe­
fa Stalina — wszyscy powsta­
li z miejsc. Rozlega się potęż­
ny okrzyk: Stalin — pokój — 
przyjaźń!

Za czołówką rozwinęła się 
wielobarwna wstęga defilady, 
która przewijała się przez sta 
dion przeszło dwie godziny. 
Pijzy pojawieniu się każdej de 
legacji' wznosiły się na powi­
tanie ręce wielotysięcznego 
tłumu widzów, padały okrzyki 
na cześć solidarności, brater­
stwa i zwycięstwa idei poko­
ju

Przed trybunami defilowały 
kolejno delegację młodzieży z 
całego świata według francu­
skiego porządku alfabetyczne 
go odnośnych krajów Pochód 
zamykała młodzież niemiecka.

Jako pierwsza kroczyła wi­
tana serdecznie delegacja Al­
banii. Następnie szły delega­
cie Algeru i Argentyny, a po 
nich liczna delegącja z Au­

strii, wolna młodzież austriac­
ka, socjalistyczna młodzież ro­
botnicza i sportowcy. Po delega 
cjaph Boliwii i Brazylii uka­
zała się witana entuzjastycz­
nie. zwarta grupa młodzieży 
brytyjskiej. Serdeczne powita 
nie zgotowano delegacji buł­
garskiej,, a po tym delega­
cjom Burmy, Kambodży i Chi­
le. Niezwykle owacyjnie wita­
ne są szeregi młodzieży chiń­
skiej.

Dalej kroczą delegacje z Ko 
lumbii i Kuby, a za nimi licz­
na i barwna delegacja mło­
dzieży czechosłowackiej. Z ko 
lei ukazują się przedstawiciele 
młodzieży Cypru i Dakaru, kil 
kuset Duńczyków, delegacje 
Ekwadoru i Finladii. Zebrani 
witają entuzjastycznie grupę 
młodzieży francuskiej. Delega 
ci francuscy wznoszą okrzyki: 
„Domagamy się zwolnienia 
Henri Martina!" „Młodzież 
francuska wraz z młodzieżą ca 
lego świata żąda podpisania 
paktu pokoju pięciu mo­
carstw" — głosi transparent 
delegacji francuskiej. Serdecz 
ne powitanie zgotowano rów­
nież dziewczętom i chłopcom z 
Grecji, którzy przybyli na 
Zlot, przezwyciężając liczne 
trudności. Po delegacjach 
Gwadelupy 1 Haiti kroczy mlo 
dzież holenderska, a za nią 
Węgrzy niosą las błękitnych 
sztandarów. Następują delega 
cje Islandii, Australii, Indii, 
Indonezji. Po grupie młodzie­
ży irlandzkiej kroczy delega­
cja włoska. Na jej transparen 
tach widnieją hasła walki o 
pokój, pracę i wolność. Na jed 
nym z transparentów włoskich 
widnieje żądanie: „Ameryka­
nie — precz z Neapolu i Li- 
vorno!“

Za Włochami idzie delega­
cja japońska.

radzieckiej w pięknych bia­
łych strojach niesie olbrzymi 
czerwony sztandar, a za nim 
portret generalissimusa Stali­
na. Dalej przeciągają poszcze­
gólne grupy w strojach naro­
dowych wszystkich republik 
ZSRR.

Przodująca młodzież świata 
idzie szerokimi zwartymi sze­
regami. „Komsomoł! Komso- 
moł"! — wołają chóralnie wie 
lotysięczne tłumy. Chłopcy i 
dziewczęta z różnych krajów 
schodzą ze swych miejsc i ści 
skają dłonie przedstawicielom 
młodzieży radzieckiej.

Gorąco witani są delegaci 
młodzieży yietnamskiej, chłop 
cy i dziewczęta z Francji po­
zdrawiają ich ze szczególną 
serdecznością. W czerwonych 
kostiumach przeciąga grupa 
sportowców Indii Zachodnich.

Defiladę zamyka młodzież z 
całych Niemiec, śpiewająca 
pieśń ułożoną na cześć Zlotu: 
„Frieden und Freundschaft 
werden wir erzwingen" — po 
kój i przyjaźń zdobędziemy! 
Wtórują jej dziesiątki tysięcy 
zgromadzonych.

Po przejęciu przed trybuna­
mi młodzież ustawia się na ol 
brzymim placu stadionu. Na­
gle zrywa się burza oklasków. 
Nad morzem głów unosi się 
trzepocząc skrzydłami 20-ty- 
sięczng chmara gołębi — sym 
boli poko,fi>. Długo trwają o- 
wacje na cześć młodzieży 
świata, na cześć jedności mło­
dzieży w walce o pokój. Głos 
zabiera przewodniczący Świa­
towej Federacji Młodzieży De 
mokratycznej Enrico Berlin- 
guer.

Ogłaszając Zlot za otwarty 
Berlinguer wita z całego ser­
ca młodzież wszystkich naro­
dów, reprezentowanych w Ber 
linie. Nie da się wyrazić sło­
wami — oświadczył przewod­
niczący ŚFMD — radości, ja­
ką odczuwamy, zbierając się 
dzisiaj na tę największą i naj 
piękniejszą manifestację mło­
dzieży wszystkich krajów, ma 
nifestację, która pogłębi naszą 
przyjaźń i zespoli nas jeszcze 
silniej we wspólnej walce o 
pokój. Ku naszemu Zlotowi 
kierują się myśli i nadzieje ca 
łej młodzieży i wszystkich mi 
lujących pokój narodów. Ale 
na nasz Zlot spoglądają z nie 
nawiścią i strachem wrogo­
wie pokoju i porozumienia 
między naroiami. Drogą osz­
czerstw i terroru podżegacze 
wojenni usiłowali i wciąż jesz 
cze usiłują przeszkodzić mło­
dzieży świata w spotkaniu się 
na naszym Zlocie.

Daremne są jednak ich wy 
silki. Świadczy o tym obec­
ność na Zlocie delegatów z 
przeszło 90 krajów i zgroma­
dzenie się w Berlinie dwóch 
milionów młodych niemiec­
kich bojowników o pokój. Z 
Berlina padnie do młodzieży 
świata nowe wezwanie do 
walki, do jedności, padnie żą 
danie zawarcia paktu pokoju

Entuzjastyczne powitanie delegacji 
przodującej młodzieży świata 

— młodzieży radzieckiej
Po delegacjach z Portorico 

idzie liczna delegacja z Rumu 
nii. Za delegacjami San 
Marino, Syjamu i Afry­
ki Południowej przeciąga 
ją młodzi wysłannicy bohater 
skiego ludu hiszpańskiego, a 
dalej młodzie/ Szwecji, Trie­
stu, Tunisu, Urugwaju, Tur­
cji. Tłum wita z entuzjazmem 
delegację miłującej pokój mlo

dzieży Stanów Zjednoczonych, 
która niesie transparent z na­
pisem: „Młodzież Ameryki wy 
ciąga dłoń do młodzieży świa­
ta". Z kolei ukazuje się grupa 
sportowców z Wenezueli.

Wszyscy zrywają się z 
miejsc i wiwatują na cześć 
Stalina, gdy u wejścia na sta­
dion pojawia ię delegacja ra 
dziecka. Czołówka delegacji

MOSKWA (PAP). W całym 
Związku Radzieckim uroczy­
ście obchodzono w niedzielę 
tradycyjny „Dzień Kolejarza".

W Teatrze Zielonym mo­
skiewskiego centralnego par­
ku kultury i odpoczynku im. 
Gorkiego zgromadziły się tłu­
my mieszkańców Moskwy, wy­
bitni stachanowcy transportu, 
przodownicy pracy zakładów 
moskiewskich, przedstawicie­
le inteligencji. Przybyła tak­
że delegacja kolejarzy węgier 
skich. Referat o wszechzwiąz 
kowym „Dniu Kolejarza" wy 
głosił minister komunikacji 
ZSRR — Bieszczew. Uczestni­
cy uroczystości wśród ogólne­
go entuzjazmu przyjęli tekst 
depeszy powitalnej do wodza

mas pracujących całego świa 
ta — Józefa Stalina.

Kolejarze Leningradu powi 
tali swe święto wielkimi suk­
cesami produkcyjnymi. Perso 
nel kolejowy węzła leningradz 
kiego podjął nowe zcbowiąza 
nia socjalistyczne i zaciągną) 
warty stachanowskie. Z oka­
zji ..Dnia Kolejarza" w lenin- 
gradzkim Teatrza Letnim od­
była się uroczysta akademia

We wszystkich większych 
miastach i na węzłowych sta­
cjach kolejowych Związku 
Radzieckiego odbyły się zaba­
wy ludowe, zawody sportowe, 
pogadanki oraz zorganizowa­
no wystawy osiągnięć kolej­
nictwa radzieckiego. k

miast 15 proc. — 30 proc, o- 
gólnogromadzkiego planu 
sprzedaży zboża. W groma­
dzie tej część chłopów podję­
ła indywidualne zobowiązania. 
Tak m. in. średniak Karol Me 
tyń postanowił jeszcze w sierp 
niu sprzedać państwu pełną 
ilość zboża ustaloną w zobo­
wiązaniu. Podobnie i Franci­
szek Ha bas w bieżącym mie­
siącu odsprzeda planową ilość 
zboża wraz z „premiowany­
mi" 300 kg.

Chłopi z Kretomina wzywa­
ją do współzawodnictwa w 
wywiązaniu się ze skupu zbo­
ża rolników z pozostałych gro 
mad w pow. Koszalin.

GROMADA CYK PRZED 
TERMINEM ODSPRZEDA 

ZBO2E PAŃSTWU

Chłopi na zebraniu gromadź 
kim ZSCh w Cyku jako pierw 
si w powiecie wałeckim pod­
jęli specjalną uchwałę w spra 
wie planowego skupu zboza, 
w której zobowiązują się w 
terminie do 1 listopada bieżą­
cego roku wywiązać się w 100 
proc, z planu sprzedaży zbo­
ża.

Równocześnie wzywają wszy­
stkie gromady z gminy Róża 
do współzawodnictwa w sprze 
dąży państwu zboża.

Kołchoźnicy radzieccy 

przedterminowo wykonuj 
dostawy zboża

MOSKWA. (PAP). Prasa 
radziecka publikuje w dalszym 
cięgu listy o przedterminowym 
wykonaniu przez kołchozy i 
sowchozy państwowego planu 
dostaw zbożowych, nadchodzę* 
ce do Józefa Stalina.

Pracownicy socjalistycznego 
rolnictwa obwodu dniepropie* 
trowskiego Ukraińskiej SRR w 
terminie znacznie krótszym niż 
w roku ub. wykonali państwo­
wy plan dostaw zbożowych i 
dostarczyli państwu o 7.673.000 
pudów żyta więcej niż w roku 
1950, a pszenicy o 12.648.000 
pudów więcej niż w roku 1950.



Zdrada, przekupstwo, szpiegostwo i morderstwa
oto metody którymi spiskowcy chcieli zagarnąć władzę w Polsce

Czwarty i piąty dzień procesu bandy szpiegów i dywersantów

Domy w Londynie, Ra ryżu, Brukseli

W czwartym dniu rozprawy, 
dnia 3 bm,. zeznawał osk. Sta 
nisław Nowicki, b. oficer do 
specjalnych zleceń w dyspo­
zycji zastępcy szefa „sztabu 
głównego*- w Londynie.

Nowicki przyznał się do wl 
ny i złożył obszerne wyjaś­
nienia dotyczące — jak się wy 
raził — jego „smutnej działał 
ności, skierowanej przeciwko 
Polsce Ludowej".

Oskarżony Nowicki rozpo­
czął swą pracę w oddziale VI 
pod kierownictwem Tatara 15 
czerwca 1944 r.

Jak zeznaje, na terenie VI 
oddziału istniały dwie koncep 
cje polityczne. Obie te kon­
cepcje skierowane były prze­
ciwko ruchowi demokratycz­
nemu. jednak pierwsza z nich 
zdecydowanie występowała 
przeciwko jakiejkolwiek współ 
pracy ze Związkiem Radziec-

Nowick! zeznaje, jak w 1944 
roku, po Powstaniu Warszaw 
łk'm Tatar i Perkins postano 
wili zorganizować zrzut ofice­
rów angielskich. Oficerowie ci 
zostali zrzuceni w rejonie Czę 
storhowy w przedddzień wkro 
rżenia woisk radzieckich. On- 
d’iął ten m'ał za zadanie po- 
m^c Okulickiemu. Oddział ten 
składał s‘e z szefa oddziału —■ 
pułkownika i nf;cerów angie! 
skich. wśród których był je­
den oficer polski w mundurze 
angielskim.

Oskarżony zeznaje dalej, że 
Tatar omawiał z Mikołajczy­
kiem sprawę nasyłania do kra 
Ju zaufanych ludzi. „Mieliś­
my się postarać — mówi No­
wicki — ażeby cześć wojska 
z emigracji z bronią poszła 
do kraju".

PROK. Po co?
OSK. Ażeby s*anowfć prze­

ciwwagę tych jednostek Woj­
ska Polskiego, które były w 
kralu — ażeby M kołajczyk do 
rozgrywe'.- o władzę w kraju 
miał własne wotsko. żeby przy 
szedł z w’asnvm wolakiem.

Oskarżony następnie stwier­
dza. że kom'tet rrdal kierować 
do Wojska Polskiego ofice­
rów przedwołennech, którzy 
bv swoimi wpływami neutrali 
zowali vpłvwv istrie^cej w 
wo'«ku kadry oficerskiej.

PROK. Krótko — nasłać 
swoich lud’i?

Aby Mikołajczyk miał własne wojsko*'
OSK. Nasłać swoich ludzi.
PROK. Kto powołał do ty­

cia konspirację w Wojsku Pol 
skim?

OSK. Konspiracją powołał 
do’życia gen. Tatar W 1945 t.

PORK. Kto realizował dy­
rektywy gen. Tatar* w tyrrt 
przedmiocie sprawy?

OSK. Kirchmayer.
Pierwsza dyrektywa, jaką 

wvdał gen. Tatar w przedmio 
cle organizowania konspiracji 
w Wojsku Polskim, potegała 
na tym, żebw tego czterej pod 
władni nr ter* nie kraju: Szczu 
rex--Sergowski Kirchmayer, 
Pluta-Czachowskl i Roman tj- 
jawnili się i wsłąplH do woj­
ska. Szczurek, który był wów­
czas komendantem obszaru za 
ehodnlego, tj. Pomorza I Poz­
nania, miał póruczoną sobie 
akcję ujawniania się AK-ow- 
ców i kierowania ich do woj 
ska. „Jak się okazało — kon­
tynuują swe zeznania oskarżo­
ny — Kirchmayer był już w 
wojsku 1 akcję taką już pro­
wadzi)".

W dalszym toku zeznań, 
oskarżony wyjaśnia przyczyny 
wyjazdu Tatara do Szkocji. 
Chodz.iło o przygotowanie 
pierwszego korpusu na wypa­
dek wyjazdu do kralu, jak to 
było przewidziane w planie 
porarcia Mikołajczyka. Cho­
dziło o to, abv dobrać odpo­
wiedni zespół ludzi.

Spiskowcy d»źyl» do opanowania 
Wo:ska Polskiego

Osk. Nowicki zeznał, że li­
stę oficerów przeznaczonych 
do wvs’ania do kraju zesta­
wiał ..komitet trzech" na za­
potrzebowanie zgłoszone przez 
Mikołajczyka, a potwierdzone 
przez Kuropleske. Każdy z 
członków komitetu wysuwał 
kandydatów którzy mieli re- 
pre-ent^w-ć pns»czegó’ne spe­
cjalizacje wiedzy wojskowej. 
Zdaniem oskarżonego, nasła­
ni" specjalistów do Wojska 
Polskiego dawało spiskowcom 
możność opanowł nh kluczo­
wych stanowisk w wojsku.

PROK. Czy obsadzanie klu 
czowych stanow'sk dawało 
Wam możność opanowania 
wojska?

OSK. Tak jest. To był jeden 
z etanów d-ogi.

Osk. Nowicki określa ogól­
nie taktykę w«pó’oskarżonego 
Tatara, lako koncepcję spisku 
wewnątrz kraju, zaś — jego 
zdaniem — Rzepecki j Bok- 
azrzanin wybrali taktykę na- 
sył»n!a i organizowania bsnd.

PROK. Proszę mi powie­
dzieć. ’ak pomiędzy Tatarem 
i Rokszczarinem ustalona zo- 
-stała kwe=tla nooarcla WIN-u 
dla M!ko’atczyka.

OSK. Bokszczanin uznał, te 
pmieważ akcja Mikołajczyka 
już jest w toku, więc WIN I 
ca’e podzietrfe mają poprzeć 
tę akcję.

PROK. Co Bokszczanin mó­

wił o konspiracji w Wojsku 
Polskim?

OSK. Przede wszystkim naz 
wiskc Kirchmayera występo­
wało jako kierownika akcji w 
wojsku. Nast.nnie pamiętam, 
te padło nazwisko Hermana.

Ómawlaiac z kolei spotka­
nie między Kuropleską, a osk. 
Tatarem, Nowicki pow edział, 
że Kuropieska zgłosił wówczas 
na zlecenie osk. Kirchmayera 
zapotrzebowanie na „ofice­
rów przedwojennych", uzgod­
nione również z osk. Mósso- 
rem. Kuropieska „gwaranto­
wał. że wszyscy wskazani 
przez pana generała znajdą 
się w wojsku", a gwarancje 
te — jak mówi Nowicki — 
„uzasadniał swymi wpływami 
u Spychalskiego".

Obszernie omówił w swych 
zeznaniach osk. Nowicki spra­
wę gospodarki wielkimi suma 
mi pieniężnymi, jakie znajdo­
wały się w dyspozycji konspi­
racji. Wyjaśnia on. iż w 1947 
roku wyniki referendum poka 
zały, że plan popierania Mi­
kołajczyka jest nierealny. Spi­
skowcy uważali wówczas, że 
.przekazywanie p'eniędry do 
kraju daje możność szukania 
własnych dróg przejścia do 
kraju, a nie w ślad za Miko­
łajczykiem". Doda Je też, że 
chodziło „przede wszystkim o 
stworzenie dobrej pozycji na 
terenie wraju do działania 

przeciwko władzy ludowej".

OŚK. Nowicki zeznał dalej, 
te funduszami, które były w 
administracji „Helu" gospoda 
rował zawsze Kopański, a czę 
Ściowo Tatar, zaś sam oskarżę 
ny miał ..możność pobierania 
decyzji w pewnych ramach".

Oskarżony zeznaje dalej, te 
Istniała koncepcja stworzenia

na terenie kraju własnej eks­
pozytury, dysponującej pienię­
dzmi, coś w rodzaju oddziału 
banku. Chodziło o to, żeby 
nie stracić wpływu nr używa­
nie tych pieniędzy przez kie­
rownictwo konspiracji w kra­
ju. Tę sprawę postawi) Tatar, 
który uważał że pieniądze od-

kim, druga natomiast repre­
zentowana przez komitet 
trzech, była za współpracą ze 
Związkiem Radzieckim.

PROK.: Czy Tatar miał pra 
wo kierownictwa akcją pod­
ziemną w kraju?

OSK.: Tak jest.
PROK.: Czy rozkazy, które 

wydawaliście dotyczyły wy­
wiadu Armii Radzieckiej?

OSK.: Tak jest. Dotyczyły. 
PROK.: Czy rozkazy wyda­

wane przez Tatara dotyczyły 
akcji „Nie"?

OSK : Tak jest. Dotyczyły 
akcji „NIE"?

PROK.: Dotyczyły dywersji 
w Armii Radzieckiej?

OSK.: Tak. Dotyczyły.
PROK.: Tak więc wyglądała 

ta współpraca ze Związkiem 
Radzieckim.

dane Rzepeckiemu giną. Tatar 
żądał ciągle, żeby Rzepecki się 
wyliczał, twierdząc, że powi­
nien mieć jeszcze 4 tys. dola­
rów.

PROK. Tatar chciał mieć 
pewną kontrolę?

OSK. Chciał mieć kontrolę 
do ostatniej chwili, żeby po 
przez pieniądze można było ci 
snąć na tych ludzi.

PROK. W jakim sensie?
OSK. Żeby przede wszystkim 

się słuchali.
Jednym z agentów „najbar­

dziej zachłannych" — jak 
określa oskarżony — był nie­
jaki Kozas, który zorganizo­
wawszy sieć tzw. „zieloną" — 
bez przerwy słał kurierów po 
pieniądze. Do stycznia otrzy­
mał 20 tys. dolarów I wciąż 
się jeszcze domagał — z ża­
lem stwierdza oskarżony.

Osk. Nowicki zeznał dale), 
że „komitet trzech" zakupił 
na nazwisko oskarżonego kilka 
domów w Anglii.

PROK. Kto kupował?
OSK. Ja kupowałem. 
PROK. Na czyje imię?
OSK. Wszystko było na mo­

je imię.
PROK. Oskarżony figurował 

tam jako bogaty człowiek?
OSK. Tak — wyglądałem na 

dość zamożnego człowieka.
Pierwszy dom był meliną. 

Był to pensjonat czynny, wy­
pełniony publicznością miesza 
ną angielsko-polską. Wyrzuci­
łem wszystkich Polaków. Kwe 
stię prowadzenia pensjonatu 
rozwiązałem w ten sposób, że 
wezwałem że szpitala w Szko­
cji moją dawniejszą świetli- 
czarkę z pułku Szachno, którą 
znałem jako babę „kutą na 
cztery nogi" bardzo przywią­
zaną do mnie.

Oskarżony zeznał dalej, jak 
m. inn. dokupił jeszcze w są­
siedztwie tego pensjonatu ko­
lejne domy na tej samej ulicy 
nr. 11, 13 i 15 Ostatni obiekt 
Nowicki nabył na jesieni 1946 
roku jak mówi „trochę ze zło­
ści". Wyjaśnia, że „na odcin­
ku komitetu był zatarg na tle 
celowości kupna fermy pod 
Londynem. Tę kwestię forso­
wał gen. Tatar. Myśmy z Ut- 
niklem oponowali. Jeden z 
moich pracowników, Maiera- 
nowski, opowiadał, że Tatar 
powiedział: ja pokaże Nowic­
kiemu, jaki to będzie dobry 
interes. gdv sie zabiorę do tej 
farmy. Wobec tego postanowi­
łem skorzystać z okazji, by ku

Zbrodniczy plan po upadku Mikołajczyka
Przechodząc do rozmów Ta­

tara z Kirchmayerem w Pary 
żu oskarżony zeznaje, że już 
po wyborach w Polsce odbyło 
się „historyczne posiedzenie”, 
na którym Tatar w obecności 
Utnika i oskarżonego przedsta 
wił swój nowy plan. Na tym 
posiedzeniu oceniono wyniki 
działalności Mikołajczyka nega 
tywnie i Tatar przedstawił 
plan częściowego odzyskania 
terenu politycznego, który utrą 
cił w kraju Mikołajczyk. Plan 
ten składał się z 4-ch części. 
Pierwsza, to była akcja pene­
tracji do partii politycznych. 
Druga — opanowanie aparatu 
państwowego. Trzecia — opa­
nowanie woiska i czwarta — 
zorganizowanie AK. Uważano, 
że pomyślny rozwój tych akcji 
może stworzyć warunki dogod 
ne nawet do przewrotu. Podsta 
wą opracowania planu były

przede wszystkim rozmowy Ta 
tara z Kirchmayerem, z Mosso 
rem i Grzybowskim.

PROK. Z tego co oskarżony 
mówi wynika, że elementy dla 
planu Tatara wniósł Kirchmay 
er.

OSK. Głównie.
PROK. Czy w czasie tego 

spotkania Tatara z Kirchmaye 
rem w Paryżu, a następnie w 
czasie waszego historycznego 
— jak oskarżony nazywa — ze 
brania, była omawiana kwestia 
przekazania pieniędzy?

OSK. W rozmowach gen. Ta­
tara i Kirchmayera sprawa 
przekazania pienledr? r"? 
patrywana i Kirchmayer u- 
znał za w skazane. nżchv prze 
kasując te pieniądze (fundusz 
Drawa) dla Polski Ludowej, 
użył tego, jako oficjalnego pre 
tekstu do nawiązania kontaktu 
z gen. Spychalskim.

Szpieg* angielski przebrany za dyplomatę
Oskarżony stwierdził dalej, 

że „Hel" miał kontakty — po 
Za wywiadem brytyjskim — 
również z wywiadem francu­
skim.

Następnie prokurator przed­
stawia sądowi instrukcje dla 
wywiadu, nakazującą dostar­
czanie wszelkich danych, tyczą 
cych się jednostek radzieckich 
i polskich. Instrukcja ta była 
podpisana również przez osk. 
Nowickiego. W toku dalszych 
zeznań oskarżony stwierdza, że 
oficer Intelligence Service, 
Perkins, latem 1945 r. objął 
stanowisko dyplomatyczne w 
Pilśnie i zaofiarował wszelką 
pomoc, jak również przerzuca­
nie kurierów po linii dyploma­
tycznej swoim samochodem.

On zaofiarował najdalej idą 
cą pomoc, ofiarował miejsca w 
samolotach, a przede wszyst­
kim łączność przy pomocy te­
lefonów, które znane były Ut- 
nikowi. Jako najlepszą drogę 
przerzutów kurierów, Perkins 
wskazał drogę przez Jelenią 
Górę,gdzie był punkt UNRRA. 
Po odejściu Perkinsa jego na­
stępca. zaofiarował te same 
udogodnienia.

Obrazując szeroko organiza­
cje różnych sieci szpiegow­
skich, jak sieć „zielona", „czer 
wona", „niebieska", oskarżony 
■twierdza, że czołowe miejsce 
w sieci „niebieskiej" należało 
do Mikołójczyka, jako Główne­
go „korespondenta". Miał on 
kryptonim — „Alfa 1". Kryp-

pić jeszcze jeden dom i go uru 
chomić. Znałem się na cenach. 
Wiedziałem, że kiedy Szachno 
się za to weźmie, to automa­
tycznie doskoczy jeszcze tysiąc 
funtów, a jak się zrobi remont, 
wartość domu znowu się pod­
niesie. Więc wyścig. Zobaczy­
my, kto więcej zarobił

Nowicki opowiada o nabyciu 
tej farmy pod Londynem, w 
którą wpakowano 39.500 fun­
tów szterlingów. „Dom był -wy 
remontowany — opowiada o- 
skarżony — założono pole tru­
skawek. pole malin, warsztat, 
garaż itd..

W Paryżu „komitet trzech" 
nabył pakiet akcji za 51 tys. 
dolarów, stając sie w ten spo­
sób posiadaczem domu w tym 
mieście. Domem administro­
wał niejaki Wojdat — szwa­
gier- Tatara.
Pod Parvżem zakupiono na na 
zwisko Woidata farmę za 6 
milionów franków. Inny dom 
nabyto w Brukseli. Inne znowu 
domy nabyto w Luksemburgu, 
zaś w Anglii zakuniono 2 sa­
mochody dla samego oskarżone 
go i 2 samochody dla osk. Ta­
tara.

Nowicki zeznał też, że w 
1945 roku 10.500 dolarów prze 
słano do Polski dla doręczenia 
żonie i krewnemu Tatara w 
Poznaniu. Oskarżony Nowicki 
zeznał dalej, że z funduszów no 
zostających w dyspozycji „He 
lu” wypłacono poważne sumy 
rodzinom Tatara, Rzepeckiego 
i innvch przywódców konspira 
cji. Pieniądze te księgowano, ia 
ko „zapomogi dla kraju”. Te­
go rodzaju akcja zapomogowa 
bvla prowadzona również przez 
Garlickiego. Garlicki przy mon 
towaniu placówek otrzymał 
100.000 dolarów.

W zakresie tych tzw. zapo­
móg płk. Utnik dostał polece­
nie wypłaty 240 funtów jako 
zapomogi dla niejakiej panny 
Ireny Nowak, mieszkającej w 
Illingu, która dawniej byłą pra 
cowniczką dr Wacka w szpita 
lu, a po odejściu dr Wacka zo 
stała przekazana Tatarowi. Na 
stęnnie były wypadki, o któ­
rych zeznawał płk. Utnik. By 
ło tam kilka nakładów druków, 
pokrytych z funduszów komite 
towych i były jakieś zakupio­
ne meble.

Następnie jest sprawa pomo­
cy i zasilenia Romera j Gro­
cholskiego w jego akcji pisania 
broszur i współdziałania z prą 
są brytyjską. To było organi­
zowane przez gen. Tatara.

tonim „Alfa" — oznaczał wła^ 
dze naczelne PSL.

Drugie miejsce zajmował 
Massey pod pseudonimem 
„Beta", nadanym w „Helu". 
Massey był urzędnikiem amba 
sady brytyjskiej w Warszawie.

Spiskowcy przygotowywali się do walki 
z Armią Radziecką — wyzwobcielką Polski
WARSZAWA (PAP). Na sesji popołudniowej, w czwar­

tym dniu rozprawy przeciwko kiftownictwu konrpi acyjnej 
organizacji szpiegowsko - dywersyjnej w Wojsku Polskim, 
zeznawał osk. Roman Władysław.

W dalszym toku zeznań osk. 
Nowickiego, obrońca jego adw. 
Bałabieński zadawał oskarżo. 
nemu pytania, zmierzające do 
umniejszenia roli osk. Nowic­
kiego w działalności „Helu",

Po zeznaniach osk. Nowic­
kiego przewodniczący sądu 
zarządził przerwę do godz. 17.

Oskarżony przyznaje się do 
winy i składa wyjaśnienia do 
tyczące jego działalności za­
równo jako oficera wydziału 
artylerii Komendy Głównej 
AK w okresie okupacji jak i 
działalności szpiegowskiej, ja­
ką prowadził w Odrodzonym 
Wojsku Polskim.

Na wstępie oskarżony wyja 
śnia, co mu jest wiadome o 
planie walki z ludowym ustro 
jem Polski, ułożonym przez 
Tatara i Kirchmayera, który 
to plan stał się podstawą dzia 
łalnóśći organizacji konspira­
cyjnej w Wojsku Polskim. 
„Przed odjazdem Tatara do 
Londynu w początkach 1944 r. 
zapytałem go. czego mam sie 
trzymać gdy Armia Radziecka 
wyzwoli Pólskę. Osk. Tatar od 
powiedział, że te rzeczy są już 
przewidziane i przygotowane. 
Jeżeli przyjdzie Armia Ra­
dziecka, to będziemy walczyć 
z nią i z tym co się wytworzy. 
Wasza sprawa jest prosta. Ma 
cie iść do wojska. Wojsko to 
bedzie albo naszym wojskiem, 
albo w ogóle go nie będzie — 
rozwalimy go. Zostanie tu 
„Andrzej" — Kirchmayer".

Koncepc ja ta była oprą co wa 
na przez Tatara i Kirchmaye­
ra.

Mówiąc o planie Tatara 1 
Kirchmayera, ustalonym na 
wypadek wkroczenia Armii 
Radzieckiej na ziemie polskie, 
oskarżony zeznaje, że powzię­

to decyzję stworzenia drugiej 
konspiracyjnej komendy głów 
nej. W wydziale artylerii, 
gdzie był oskarżony, połowa 
oficerów winna była ujawnić 
się i wstąpić do wojska, poło 
wa pozostać w konspiracji.

Ujawnić się mieli oficero­
wie, którzy z racji swojej nić- 
sanacyjnej przeszłości, czy 
też okupacyjnej lub po prostu 
młodzi wiekiem mogą wzbu­
dzić zaufanie w wojsku. To 
samo miało miejsce i w in­
nych oddziałach komendy 
głównej. Było wówczas pówie 
dziane wyraźnie, że część Jaw 
na i konspiracyjna będą ze to 
bą współdziałały, zaś prawo 
udzielania dyrektyw należeć 
będzie do części konspiracyj­
nej.

„Równocześnie z tego okre­
su znany mi jest fakt więżą­
cy się z Osobą mego kolegi, 
Zuka Henryka, oficera wywla 
du AK. Dostał on zadanie wy 
jazdu na wschód za Wisłę, 
przeczekania frontu i zorgani 
zowania siatki wywiadowczej 
na terenacn wyzwolonych. By 

’ła to siatka na Armię Radziec 
ką, siatka wywiadowcza. Za­
dania takie dostali jeszcze in­
ni. Zorientowałem się, że nie­
zależnie od wszelkiego rodza­
ju akcji jawnej w wojsku rów 
nolegle do akcji podziemnej, 
jest jeszcze zaplanowana i re­
alizowana akcja wywiadow­
cza".

Kircbmayer m>ał realizować zbrodniczy plan 
»rozsadzenia od wewnątrz« Wojska Polskiego

Siatką tą kierował oddział 
II, a personalnie początkowo 
Drobik — „Dzięcioł", po jego 
aresztowaniu Franek — Osmec 
ki i Jego zastępca „Bogusław­
ski" — Herman. Pierwszym za 
sadniczym przejawem realiza 
cji planu rozsadzenia odrodzo 
nego Wojska Polskiego od we­
wnątrz było wstąpienie Kirch 
mayera do wojska. Osk. Ro­
man zeznaje, że łącznie z roz­
kazem rozwiązania AK, jaki 
otrzymał od Okulickiego, zle­
cono inspirowanie i sugerowa 
nie AK-owcom wstępowania 
do wojska. „Kto może niech 
się pcha do wojska".

Oskarżony Roman zeznaje, 
że ujawnił się we wrześniu 
1945 r .w ramach akcji ujaw­
niania Radosława. Do wojska 
oskarżony wstąpił w paździer­
niku. „Byłą to u mnie reakcja 
na skutek ■wiadomości, że 
wszedł do woiska Herman z 
pewną grupą ludzi. Pomyśla­
łem sobie, że może i mnie się 
uda".

PROK.: Kiedy oskarżony za 
czyna pracować w dywersyj­
no - wywiadowczej organizacji 
wojskowej?

OSK.: Właściwie to od chwi 
li wstąpienia do wojska.

Sprawę wstąpienia do woj­
ska osk. Roman załatwiał . w 
ścisłym kontakcie z Kirchmaye 
rem. „Wtedy też dowiedzia 
łem się, że już jest zorganizo­
wany ośrodek konspiracyjny 
wojskowy i że Kirchmayer 
tym ośrodkiem „kieruje",

W początku września 1946 
r. osk. Roman wezwany został 
do gabinetu Kirchmayera, któ 
ry zapoznał oskarżonego z żąda 
niami Tatara, przywiezionymi 
przez Kuropieskę. Tatar żądał, 
aby Kirchmayer zorganizował 
wywiad w wojsku, „gdyż Jest 
mu to potrzebne dla jego dzia­
łalności w Anglii i dla Angli­
ków". Dotychczasowy bowiem 
wywiad prowadzony przez po­
dziemie nie dawał rezultatów.

Oskarżony zeznaje. że wy­
wiad prowadził Kirchmayer za 
pośrednictwem Hermana Jako 
specjalisty. Herman polecił o- 
skarżonemu, by założył komór

kę wywiadowczą, która miała 
dostarczać wszelkich wiadomo 
ści szpiegowskich o wojsku. 
..Cokolwiek da się chwycić — 
dodaje oskarżony — dla wywia 
du.każda sprawa jest ważna".
Wszystkie materiały szpie­

gowskie oskarżony Roman prze 
kazywał wyłącznie Kirchmaye 
rowi, przez cały okres czasu 
od 1947 r. do jesieni 1949 r.

Na pytanie prokuratora o- 
skarżony dokładnie opisuje 
formy organizacyjne siatki wy 
wiadowczej.

W roku 1947 na skutek za­
sadniczych zmian w konspira­
cji wojskowej osk. Roman po 
przez Kirchmayera otrzymuje 
od Tatara nowe zadanie. Zada 
nie to polegało na nawiązaniu 
bezpośredniego kontaktu z 
Kirchmayerem i na zorganizo­
waniu sieci wywiadowczej w 
oddziałach sztabu generalnego.

Oskarżony zernaie dalej, że 
w czasie by'ności Tatara w kra 
ju kilkakrotnie spotykał się z 
nim 1 omawiał zagadnienie pra 
cy komórek wywiadowczych. 
„Pytał mnie się, w jaki sposób 
zorganizowałem sobie pracę, ja 
ki jest element ludzki. Genftra 
łowi chodziło o sprawdzenie, 
czy konspiracia jest należycie 
maskowana. Ta'ar bardzo prze 
strzegał w swojej działalności 
ścisłego maskowania, ścisłego 
pozorowania".

Następnie oskarżony przecho 
dzi do omówienia organizacji 
siatek wywiadowczych w tere 
nie. W pierwszym okresie do 
jesieni 1946 r. wywiad podle­
gał Hermanowi.

PROK.: Co oskarżony wie o 
kontaktach kierownic’wa kon- 
(piracji w kraju z ośrodkiem 

ierowniczym w Londynie, 
praktycznie o kontaktach 
Kirchmayera i Tatara?

OSK.: Kontakty te zostały 
zorganizowane na przełomie 
1945 i 1946 r. Kirchmayer od 
początku swej działalności dą­
żył do podporządkowania or­
ganizacji Tatarowi i szukał z 
nim drogi łączności".

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)



Szpiegowsko-dywersyjną działalność oskarżeni maskowali
fałszywą lojalnością wobec Polski Ludowej

„Liczyliśmy na poparcie zagranicy.

Wyobcowani z narodu
polski. Agenturą imperializmu niemieckiego, francuskiego, 
angielskiego czy amerykańskiego Polska już nigdy nie będzie.'

Obrzydzenie brało, gdy ci handlarze Polski i handlarze 
domów, willi, ferm i kosztowności — ta cała sitwa dolarowa 
usiłowała się stroić w piórka jakiejś ideologii. Każdy dzień 
przewodu sądowego ich. z tych piórek odzierał, sami się na­
wzajem ich pozbawiali! i została naga prawda, którą cynicz­
nie stwierdził Kirchmayer w następujących słowach; „Kto 
chce współdziałać z czynnikami, które są poza granicami 
kraju, w kraju politycznie wrogim, ten musi sobie powie­
dzieć, że oczywiście prędzej czy później na tę drogę wywiadu 
wejść musi". Jak wynika z ich własnych słów i nieodpartych 
dowodów, oni od tej drogi zaczęli i tą jedynie drogą chodzili, 
nie zbaczając z niej ani o centymetr,.

Oburzeniem i gniewem przejmują nas ićh słowa, gdy usi­
łują identyfikować się z jakąkolwiek grupą naszego narodu, 
gdy próbują stawiać jakieś sztuczne przegrody wewnątrz 
narodu, który oddany jest twórczej pracy nad rozbudową 
Polski. Gdy naród pracuje dla Polski, ta banda prowadziła 
swą krecią robotę przeciwko Polsce. Gdy naród polski budu­
je ojczyznę sprawiedliwą, socjalistyczną, ich — Tatara, 
Kirchmayera i kompanów znajdziemy w przedpokojach wro­
gów Polski, którzy by chcieli nasz kraj zniszczyć.

Kiedy wychodzimy z sali sądowej po skończonym dniu, 
kiedy mijamy świeże mury wznosznych domów, kiedy mija­
my jakąś grypę wesołej, roześmianej młodzieży czy dzieci, 
jak byśmy dużą porcję tlenu nabrali w płuca. Przez szereg 
godzin siedzimy w dusznej atmosferze potwornej zdrady 
narodowej, kłamstwa, dwulicowości j wreszcie wychodzimy 
na słońce, na powietrze, na czyste powietrze.

\ Przez szereg godzin asystujemy przy operaji usuunnia 
szkodliwej narośli na zdrowym organizmie narodu. Nasza 
siła i nasze zdrowie, siła i zdrowie narodu polskiego spa­
raliżowała i w zarodku zdusiła wrogą działalność tej garści 
niebezpiecznych szkodników, którzy usiłowali przywrócić w 
Polsce sanacyjno-faszytowskie porządki. Przeciwko tej garst­
ce agentów imperialistycznych staje cały naród polski.

k a.

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 2)

Na pytanie prokuratora, 
czym objaśnia oskarżony, że 
Kirchmayer, kierownik konspi 
racji, omawiał z nim kontakty 
ze swym przełożonym Tata­
rem, oskarżony odpowiada: 
..Kirchmayer wiedział, że je­
stem bliskim i zaufanym gen. 
Tatara, a w 1945 r. ta sprawa o 
tyle się pogłębiła, że ożeniłem 
się z siostrzenicą gen. Tatara".

Osk. Roman przyznaje rów 
nież, że był łącznikiem mię­
dzy organizacjami wojskowy­
mi ,a w szczególności Kirch- 
mayerem, a organizacjami 
podziemia cywilnego Radosła 
wa f Pluty ■ Czachowskiego. 
Trwało to do 1949 r., do are­

Prokurator ukazuje właściwe oblicze agentów imperializmu 
w świetle ich własnych zeznań przed Najwyższym Sądem Wojskowym
sztowania. Była to sprawa 
wzajemnego współdziałania 
organizacji i polegała na prze 
noszeniu materiałów wywia­
dowczych od konspiracji woj­
skowej do konspiracji cywil­
nej, do Czachowskiego perso­
nalnie i częściowo na instytu 
c|e zagraniczne. Materiały da 
wał Kirchmayer, ale ogólne 
polecenie wyszło od Tatara. 
Kilkakrotnie osk. Roman or­
ganizował spotkania, w cza­
sie których odbywały się roz­
mowy między Czachowskim, 
Kircłimayerem i Radosławem.

Mówi Kirchmayer: »Otrzymałem rozkaz 
zastosowania się do życzeń 

attache amerykańskiego w sprawie wywiadu*

ra“. Kirchmayer dodaje, że do 
ręczył oskarżonemu Tatarowi 
podczas jego pobytu w kraju,

wykaz oficerów znajdujących 
się w konspiracji. Wykaz ten 
sporządził Kuropieska.

W 1947 r. Tatar polecił 
Kirchmayerowi zwrócić się do 
ambasad amerykańskiej i bry 
tyjskiej, w celu przesyłania za 
ich pośrednictwem dalszych 
materiałów szpiegowskich. W 
tym czasie otrzymałem rozkaz 
zastosowania się do życzeń 
attache amerykańskiego w 
sprawie wywiadu.

Do rozmowy mojej z attache 
— zeznaje Kirchmayer — do­
szło w 1948 r. Ta rozmowa zo­
stała przeprowadzona na ży­
czenie attache wojskowego, 
który chciał się ze mną poro­
zumieć w sprawie przesyła­
nych przeze mnie dla niego 
meldunków.

PROK. Jakie życzenia były 
postawione przez attache?

OSK. Życzeń miał dużo, bo 
chciał mieć właściwie kom­
pletny wywiad i to wywiad, 
który by obejmował nie tyl­
ko Polskę, ale wychodził poza 
granice Polski.

Chciał po prostu zorganizo­
wania wywiadu na Związek 
Radziecki, ale to było niemoż 
liwe.

Spotkań takich z attachć 
amerykańskim było kilka, m- 
inn. podczas jednego ze Spot­
kań oskarżony zawiadomił go 
o aresztowaniu Tatara.

Na początku kwietnia 1950 
r. oskarżony przekazał prowa 
dzenie wywiadu Kuropiesce.

Oskarżony Kirchmayer ze­
znał dalej, że oceniał ujemnie 
działalność WIN-u, ponieważ 
jego zdaniem — taktyka wej­
ścia dó Wojska Polskiego dla 
„zewnętrznej lojalności" była 
skuteczniejsza. Podkreślił tak­
że w swych zeznaniach, złożo­
nych w odpowiedzi na pytania 
rzecznika oskarżenia, „bliskie 
powiązania i wzajemne zaufa­
nie", jakie charakteryzowało 
jego stosunki ze współoskarżo 
nym Tatarem.

Wyjaśniając funkcje oskarżo 
nego Mossora w kierownictwie

organizacji, osk. Kirchmayer 
zeznaje, że Mossorowi zlecono 
kierownictwo organizacji na 
terenie instytucji centralnych.

Obszerne wyjaśnienia oskar­
żonego Kirchmayera dotyczy­
ły rozmów przeprowadzonych 
przezeń ze współoskarżonym 
Tatarem w Paryżu w grudniu 
1946 roku.

W rozmowach tych obaj u- 
zgodnili swe poglądy, że karie 
ra Mikołajczyka w Polsce 
skończyła się .

Omawiali również zagadnie­
nie oparcia się o grupę prawi- 
cowo - nacjonalistyczną. Pow­
stała koncepcja przekazania 
na ręce gen. Spychalskiego fun 
duszu „Drawa", jako pretekstu 
do bezpośrednich rozmów z 
gen. Spychalskim.

„Fundusze te, mówił oskarżo 
ny, miały wąskj i szeroki cel. 
Ten wąski cel sprowadzał się 
do tego, że dawał kierownic­
twu londyńskiemu jakąś twarz 
w stosunku do gen. Spychal­
skiego po tych całych aferach 
z popieraniem Mikołajczyka. 
Było to po pf-ostu ułatwienie 
samego przyjazdu do kraju".
Oskarżony Kirchmayer przed 

stawił następnie szersze powo­
dy wspomnianego przekazania 
pieniędzy. „Dla Spychalskiego 
i jego grupy politycznej, z któ 
rą on działał, czy której on 
był na terenie wojska wyra­
zem, mogło stanowić sukces po 
lityczny to, że dochodzi na tak 
trudnym odcinku do porozu­
mienia, do likwidacji WIN-u, 
do porzucenia popierania Mi­
kołajczyka na terenie kraju".

W konferencji tej brał ró­
wnież udział Bokszczanin. „Pro 
sił on mnie—mówił dalej oskar 
żony Kirchmayer—abym prze­
kazał Hermanowi wskazówkę, 
by nastawić nasz wywiad bar­
dziej na Armię Radziecką.

Prokurator zapytał oskarżo­
nego Kirchmayera jakie rela­
cje złożył Pluta - Czachowski 
o przygotowaniach poczynio­
nych przez organizację Rado­
sława do obalenia władzy ludo 
wej.
Oskarżony oświadczył: ,.Mnie 

utkwiło w pamięci — że Pluta 
relacjonował o przygotowa­
niach do zamachów na różnych 
dostojników państwowych, co 
do których było jasne, iż w ra 
zie zamachu stanu przeciwsta 
wią się grupie prawicowo - na 
cjonalistycznej. Pluta opowia-

Przestępcza działalność pod niewinną przykrywką

dał o tym w obecności osk. 
Tatara".
Kirchmayer zeznał następnie, 

że w październiku 1949 r. 
współoskarżony Tatar przy­
wiózł nowe dyrektywy, które 
przewidywały „przejście na 
skadrowaną konspirację, zosta 
wianie tylko najszczuplejszych 
kadr konspiracyjnych oraz za­
chowanie wywiadu".

Następnie oskarżony stwier 
dza, że nie ma konspiracji bez 
wywiadu. ..Kto chce współ­
działać z czynnikami, które są 
poza granicami kraju w kra­
ju politycznie wrogim, to ten 
musi sobie powiedzieć, że oczv 
wiście prędzej czy później m 
tę drogę wywiadu wejść mu­
si".

szereg pytań zaaan osKar- 
żonemu obrońcy. Na pytanie 
adw. Łęskiego, dotyczące dzia 
łalności publicystycznej oskar 
żonego, oskarżony twierdzi: 
„Nigdy w życiu nie napisałem 
słowa, do którego nie miał­
bym przekonania. W żadnej z 
moich prac nikt nie znajdzie 
ani jednego słowa przeciwko 
Polsce Ludowej".

W związku z tym, prokura­
tor stwierdza: „Jestem zdania, 
że dla wyjaśnienia istoty rze­
czy. kim jest bez reszty i bez 
maski osk. Kirchmayer, do­
brze się stało, że zagadnienie 
to zostało poruszone. Osk. 
Kirchmayer Dowiedział, że w 
jego działalności publicystycz­
nej nie było ani jednego sło­
wa przeciwko • Polsce Ludo­
wej.

Zaznajomiłem się z literatu­
rą i publicystyką osk. Kirch­
mayera. Przeglądałem nawet 
jego prace jeszcze niewydane 
„Front wschodni a powstanie 
warszawskie", przeglądałem 
jego pracę ..Geneza powstania 
warszawskiego", przeglądałem 
kilka roczników prasy, gdzie 
były jego publikacje. W isto­
cie, ani jednego słowa prze­

ciwno roisce runowej, « 
wszystko za nią napisał ten, 
kto spotykał się z attache a- 
merykańskim, ażeby przekazy 
wać wiadomości o wojsku na 
szym, ażeby przekazywać wta 
domości o Armii Radzieckiej. 
Jest to istotny moment w tym 
procesie.

Na tym procesie wciąż sły­
szymy, że prowadzona byłe 
działalność faktyczna i była 
działalność przykrywkowa.

Na tej działalności osk. 
Kirchmayera możemy wyjąt­
kowo dobitnie wykazać, gdzie 
jest prawda, a gdzie jest przy 
krywka. Na przykładzie Kirch 
mayera wyjątkowo jasno wy­
stępuje istota działalności 
Kirchmayera. działalności Ta­
tara. planu Tatara, całej póź­
niejszej działalności bandy Ta 
tara: jego dwulicowość,
dwulicowość w każdym 
ich działaniu. Wszędzie 
mamy z jednej strony fak­
tyczną przestępczą działalność 
bandy, a z drugiej strony przy 
krywkę. Taką przykrywką 
jest i cała obszerna publicysty 
ka Kirchmayera."

Rozprawa podjęta będzie 
dnia 6 bm.

Uroczyste otwarcie III Światowego
Zlotu Młodych Bo.owników o Pokój

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Berlingucr w imieniu wszyst 

kich uczestników Zlotu dał 
wyraz uczuciom braterstwa i

solidarności dla tych wszyst­
kich, którzy zdążają jeszcze 
na Zlot lub nie mogą przybyć 
do Berlina, dla wszystkich, 
którzy solidaryzują się z pięk 
ną ideą Zlotu Młodych Bojow 
ników o Pokój.

Po przemówieniu Berlin- 
guera zaciągnięto uroczyście 
na maszt biały sztandar z em 
blematami SFMD. Na stadion 
w'biegają sztafety pokoju z 
różnych krajów, wręczając 
swe orędzia przewodniczące­
mu Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej.

Następnie głos zabrał prze­
wodniczący Międzynarodowe­
go Związku Studentów Groh­
man, przekazując pozdrowie­
nia demokratycznej młodzieży 
studenckiej wszystkich kra­
jów i zapewniając, że członko 
wie MZS będą nadal stali w 
niezłomnych szeregach bojow 
ników o pokój świata.

Prezydent NRD 
Wilhelm Pieck wita Zlot

Na trybunę wszedł prezy­
dent Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej Wilhelm Pieck 
i wygłosił przemówienie po­
witalne, przyjęte z nieopisa­
nym entuzjazmem przez wszy­
stkich zebranych.

Z kolei przemawiali, owa­
cyjnie witani, sekretarz Kom- 
somołu Michajłow, przedsta­
wiciel młodzieży chińskiej 
Fang Weng-ping, delegatka 
amerykańska Damon oraz 
przedstawiciele młodzieży an­
gielskiej j francuskiej, wresz­
cie Erich Honecker w imieniu 
młodzieży niemieckiej.

Powstając z miejsc i ujmu­
jąc się za ręce chłopcy i dziew 
częta odśpiewali hymn mło­
dzieży w stu blisko językach. 
HI Światowy Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój rozpo­
czął się w nastroju niebywałe 
go entuzjazmu i braterstwa.

KAŻDY niemal dzień przynosi nam radosną wiado­
mość o zakończeniu nowej budowli socjalizmu, Gorzów, 
Wizów, Wierzbica, Świnoujście, zwycięskie meldunki 

o postępach w budowie Nowej Huty i Warszawy, o montowa 
mu nowego pieca w hucie „Kościuszko" — oto czym żyje 
cały naród polski, który zjednoczony w wysiłku patriotycz­
nym, buduje nową Polskę. I oto w rytm naszej twórczej pra­
cy wdarło się echo wrogiej nam działalności, zazgrzytało na­
zwiskami Tatara, Kirchmayera, Utnika i innych — szpiegów 
i dywersantów, wysługujących się wrogom pokoju i wrogom 
Polski. i

Z jednej strony naród, cały naród pcha swój kraj na­
przód, do lepszej przyszłości, do umocnienia swej siły, a z 
drugiej strony garstka sprzedawczyków, którzy wdarli się do 
Wojska Polskiego i usiłowali zawrócić koło historii, osłabić 
Polskę, pozbawić ją niezawisłości, wydać na łup imperiali­
stom, na zależność od imperialistów jeszcze większą, jeszcze 
bezwzględniejszą niż to nawet było w czasach przedwrześ- 
niowych. Z jednej strony cały naród w patriotycznym wy­
siłku odbudowy i rozbudowy kraju, który jest ważnym ogni­
wem światowego obozu pokoju, kierowanego przez kraj zwy­
cięskiego socjalizmu — Związek Radziecki, a z drugiej stro­
ny grupką zdrajców, wysługujących się anglo-amerykańskim 
organizatorem nowej uojny, planującym m. in. zniszczenie 
tego wszystkiego co naród polski zbudował i buduje, tak jak 
bestialsko niszczą Koreę. Z jednej strony naród coraz moc­
niej skonsolidowany, skupiony dokoła władzy ludowej, prze­
kształcający się w naród socjalistyczny, a z drugiej strony 
brudne odpadki, brudna piana — wyrzutki nienawidzące 
narodu, agenci wywiadu .szpiedzy, dywersanci.

Pomyśleć, że owe tatary i kirchmayer//, utniki i mossory, 
hermany i nowiccy i ich mocodawcy z Londynu i Waszyng­
tonu 1-dzili się, że mogą zaważyć na szali historii, że mogą 
cofnąć naród polski z obranej drogi, wiodącej do socjalizmu 
i zaprząc go znów w jarzmo imperializmu. I naród polski dał 
tej całej zgrai godną odpowiedź. Pokazał im i ich protekto­
rom i finansistom, że powrotu do września, do sanacji, do 
harrimanów, boussaców. scheiblerów w Polsce nie ma, jak 
nie ma powrotu do sosnkowskich, andersów, mikołajeżyków, 
arciszewskich i Zarembów. Historię Polski tworzy dziś naród

PROK.: Proszę powiedzieć 
sądowi do kogo materiały wy 
wiadowcze szły?

OSK.: W pierwszym okre­
sie. w okresie Hermana, ma­
teriały szły tylko na zagrani­
cę. konkretnie na Londyn. Ma 
teriały te były potrzebne Ta­
tarowi dla Anglików. Liczy­
liśmy oprócz poparcia we­
wnętrznego na poparcie za­
graniczne. Dla tego celu pra­
cował nasz wywiad. Tak mnie 
pouczono i tak z kolei ja in­
spirowałem moich podko­
mendnych. Poinformował mnie 
o tym gen. Kirchmayer".

PRdK.: Koleje materiałów 
■wywiadowczych były nastę­
pujące: Herman — Tatar — 
Anglicy, a potem Kirchmayer 
— Tatar — Anglicy.

Oskarżony potwierdza.
PROK.: Jakimi drogami ma 

teriały te szły z kraju od Her 
mana do Tatara, a później od 
Kirchmayera do Tatara?

Oskarżony szczegółowo in-

formuje o drogach łączności.
„Drogi zewnętrzne były na­

stępujące: drogi krótkie i dro­
gi dalekie. Drogi krótkie by­
ły w Warszawie do ambasad. 
Mnie wiadomo o dwóch amba­
sadach: ambasadzie brytyjskiej 
i ambasadzie Stanów Zjedno­
czonych. Do ambasady brytyj 
skiej dostarczał materiały Cza 
chowski, któremu<je nosiłem.

Kirchmayer miał rozmaite 
spotkania z attache militaire 
ambasady Stanów Zjednoczo­
nych. Byłem świadkiem wrę­
czania „poczty".

Jeśli chodzi o bezpośrednie 
wysyłanie do Londynu, to jest 
mi wiadomo, że materiały szły 
przez Chojeckiego. Zasadnicze 
materiały szły na ambasadę. 
Była jeszcze jedna droga szyb 
ka, a mianowicie konspiracyj 
na radiostacja. Zostałem poin 
formowany przez Tatara w 
1947 r„ że montuje on radio­
stację dla siebie tutaj na te­
renie kraju. To było bardzo 
trudne.

Materiały szpiegowskie na zamówienie 
ambasady brytyjskiej i amerykańskiej

PROK.: Czy “były ‘jakieś zą-’ 
dania?

Oskarżony stwierdza tu, że 
wiele materiałów szpiegow­
skich zostało dostarczonych 
ambasadom na ich wyraźne 
zamówienie.

Adw. Maślanko w swych py 
łaniach zmierza do ustalenia 
wpływu, jaki na osk. Romana 
miała osoba jego wieloletnie­
go dowódcy, osk. Tatara. Osk. 
Roman zeznaje. że od począt­
ku ich znajomości uważał gen 
Tatara za doskonałego dowód 
cę, usiłującego wychowywać 
podwładnych mu oficerów.

» ♦ »

W dniu 4 hm., w piątym 
dniu rozprawy, sąd przesłuch! 
wał oskarżonego Jerzego 
Kirchmayera.

Oskarżony przyznał się do 
winy i na pytanie prokurato­
ra zeznał, że zadaniem organi 
zacji dywersyjno - szpiegow­
skiej było przygotowanie za­
machu stanu.

Oskarżony stwierdził, że w 
kierownictwie tej organizacji 
załatwiał sprawy organizacyj­
ne i sprawy wywiadu.

W końcu 1945 r. zaczął orga 
nizować wywiad osk Herman 
i kierował tym wywiadem do 
jesieni 1947 r Od 1947 r wy­
wiadem kierował już Kirch- 
marer na polecenie Tatara

Opisując organizację wywia 
du. oskarżony zeznaje, że Ro­
man zbmrał meldunki od a- 
ge^Mw i jemu je przekazy­
wał Komórka Jureckiego pod 
legała bezpośrednio Kirchma 
yerowi.

PROK W jaki sposób oskar 
żony opracowywał materiały 
wywiadowcze?

OSK Czytałem, miałem pew 
ne nastawienie, wyciągałem z 
tego te dane, > które mi cho­
dziło i sporządzałem swój mel 
dunek wywiadowczy.

Elaboraty na podstawie do­
starczonych meldunków spo­
rządzał Kirchmayer w 2 albo 
3-ch egzemplarzach, z któ­
rych jeden szedł bezpośrednio

do Londynu, a pozostałe 2 
szły „na brytyjską ambasadę", 
przez Romana, a przez oskar­
żonego „na amerykańską".

Oprócz stałych dróg dla 
przesyłania meldunków przez 
amerykański i brytyjski atta- 
chaty, materiały wysyłano tak 
że przez różne okazje.

W sprawach nagłych działa 
ła radiostacja zorganizowana 
na Pomorzu przez „Sławbo-



Sprawa stępki (VJak oszczędzać węgiel
Metodę radzieckiego inżyniera Kowalewa 

można i trzeba stosować 
we wszystkich zakładach

IF związku x II Wojewódzką Naradą Palaczy z dnia 
SU VII. br. — otrzymaliśmy artykuł wypowiedź naczel­
nego inżyniera Zespołu Elektrowni Szczecin inż. Czernien 
ki na temat metod oszczędzania węgla. Wypoiciedź tg 
poniżej drukujemy.

Na przekór „tajemnicy”...

Ostatni* narada palaczy w 
Szczecinie, zwołana 7 inicjaty­
wy związków zawodowych i 
przedstawicieli przemysłu wę­
glowego pokazała szereg no­
wych osiągnięć na froncie wal 
icj o zwiększenie wydajności 
pracy i obniżenie kosztów włas 
nyeh produkcji. Palacze prze 
myslu hutniczego, energetycz­
nego, chemicznego i przetwór­
czego starali się na naradzie 
wykryć wszelkie możliwości o- 
azczędzania węgla drogą anali 
zy dotychczasowych osiągnięć 
i wymiany doświadczeń w 
swej pracy.

Rozwój prz-mysłu w Planie 
6-letnim i wzrost konsumeji 
tak ważnego surowca jak wę­
giel, stawia przed nami jako 
Czołowe zadanie wykorzysta­

nie zasobów węglowych w spo 
sób najbardziej właściwy i eko 
nomiczny. Doceniając wysiłek 
górnika, musimy stanąć we 
wspólnym szeregu do walki z 
ukrytymi stratami paliwa w 
naszych zakładach produkcyj­
nych. Setki ton zaoszczędzone­
go w ten sposób węgla będzie­
my mogli wykorzystać dla ce­
lów produkcyjnych w nowych 
hutach, fabrykach i zakła­
dach naszego kraju.

Możliwości oszczędzania wę 
gla są bardzo duże. W codzien 
nej naszej pracy jesteśmy 
świadkami szeregu procesów 
produkcyjnych, w których wę­
giel bierze udział pośrednio 
lub bezpośrednio. W każdym 
takim procesie są pewne stra 
ty węgia lub równoważnej iloś 
ci ciepła, ale straty te dopusz 
czalne Są jedynie w pewnych 
ściśle określonych granicach. 
Przekroczenie tych granic po 
■woduje marnotrawstwo ener­
gii cieplnej, a w skali państwo 
wej—ogromne ilości bezużytecz 
nie straconego surowca. Przy­
swojenie sobie najbardziej eko 
nomicznych metod obsługi u- 
rządzeń i osiągnięcie najlep­
szych wyników pracy naszych 
kotłów i agregatów przemyBlo 
wych jest naczelnym zada­
niem każdego palacza. Masowe 
wykorzystanie usprawnień, me 
ehanizacjj i stałe doszkalanie 
się w swoim zawodzie jest nia 
ódzownym elementem walki o 
oszczędność paliwa.

Również w tym wypadku 
przykład Związku Radzieckie­
go pomaga nam w ulepszaniu 
metod pracy. Jak najszerzej 
•tosowana metoda inż. Kowale

Setki artystycznych ze­
społów młodzieżowych bie­
rze udział w Zlocie Mło­
dych Bojowników o Po­
kój. Na zdjęciu: występ 
młodzieżowego chóru ber­
lińskiej policji ludowej. 

wa pozwoli przeanalizować do 
tychczasowe wyniki, skorygo­
wać i podnieść wydajność pra 
cy. Metodę tę można stosować 
przy pracy zmianowej, indywi­
dualnej, grupowej i międzyza­
kładowej. Metoda inż. Kowale­
wa wprowadzona przy produk 
cji seryjnej i warsztatowej 
znajduje obecnie zastosowanie 
w eksploatacji przy obsłudze 
kotłów parowych i powinna w 
jak najkrótszym czasie znaleźć 
zastosowanie we wszystkich za 
kładach produkcyjnych. Na 
szczególną uwagę zasługuje 
przemysł energetyczny, elek­
trownie cieplne zużywają bo­
wiem ogromne ilości węgla ja 
ko surowca bazowego. W prze 
myślę tym najmniejsza procen 
towa, dobową oszczędność wę 
g'a daje w skali rocznej setki 
tysięcy kilogramów zaoszczę­
dzonego węgla, które można 
skierować do nowobudujących 
sie zakładów przemysłowych. 
Niemniej ważnym czynnikiem 
w oszczędności zużycia węgla 
kamiennego może odegrać za­
stosowanie paliw zastępczych, 
jak węgla brunatnego, koksi- 
ku, torfu f odpadków drzew­
nych. W# szeregu wypadków 
niewielkie przeróbki naszych 
urządzeń pozwolą spalać su­
rowce opałowe tańsze, bardziej 
ekonomiczne, mimo, że pod 
względem ilości zawartego cie' 
pła są one uboższe od węgla 
kamiennego. Ale nie tylko spa 
lanie odgrywa ważną rolę w 
oszczędzaniu surowca, ważnym 
także, czynnikiem.w gospodar­
ce węglowej jest odpowiednio 
zorganizowany transport, prze 
chowywanie i dystrybucja pali 
wa.

Zasadniczym także warun­
kiem dobrego spalania jest do 
bór odpowiednich gatunków 
węgla o odpowiednich asorty­
mentach 1 kaloryczności do u- 
rządzeń, w których ten węgiel 
się spala.

Zadaniem zarówno inżynie­
rów i techników jak i przodu 
jących palaczy jest wymiana 
doświadczeń i osiągnięć uzyska 
nych w oszczędzaniu węgla, u- 
powszechnienie zasad racjonal 
nego oszczędzania We wszyst­
kich zakładach pracy i włączę 
nie do ruchu współzawod­
nictwa oszczędnościowego 
wszystkich, którzy w swojej 
pracy stykają się z gospodar­
ką węglową.

WIKTOR CZERNTENKO 
naczel. inż. Zespołu Elektrowni 

Okręgu Szczecin

F) remie i nagrody są jed- 
■ nym z wielu osiągnięć poi 
skiej klasy robotniczej, osiąg­
nięć jakie dal polskim robot­
nikom newy, ludowy ustrój. 
Świadomość robotników, że 
pracują dla swego kraju, że 
pracują dla stałego podnosze­
nia stopy życiowej mas pra­
cujących. każę im rozwijać co 
raz bardziej współzawodnic­
two pracy, podnosić stale kwa 
lifikacje zawodowe, walczyć o 
przodownictwo w pracy.

Premie i nagrody pieniężne 
winny być pełnym odzwier­
ciedleniem wysiłku jaki wkła 
da robotnik w realizację pla­
nów gospodarczych. Wysokość 
premii winna więc być za­
leżna od wyników współza­
wodnictwa, od wykonania pla 
nu. Tylko tam premie rozdzie 
lane są słusznie, gdzie słusz­
ną jest ocena pracy robotni­
ka, gdzie jest ona bodźcem, 
wpływającym na wzrost wy­
dajności pracy, gdzie robotni­
cy w pełni rozumieją znacze­
nie i zasady premiowania.

Jakże jednak rozczarować 
się musieli robotnicy z budo­
wy 851 Zjednoczenia Robót 
Inżynieryjnych w Szczecinie, 
gdy okazało się, że wszyscy 
bez wyjątku otrzymali w lip- 
cu br. jednakowe premie. By­
li przecież wśród nich tacy, 
którzy zasłużyli na znacznie

I.

TKT Komitecie Zakładowym 
’’ partii mówią: „piąty 

sierpnia"! Piętro niżej kierów 
nik gospodarczy Stoczni Szcze­
cińskiej oświadcza autoryta­
tywnie, z dłonią na protokó­
łach z narad konstruktorów, 
że — „zaczynamy osiemna­
stego". Przy kiosku spożyw­
czym zaczepiam jednego z pla 
nistów stoczniowych, młode­
go okrętowego technika, tow. 
Szymczewskiego, a ten odpo­
wiada:

— Wiecie, towarzyszu, nie 
wiem dokładnie. Wykładam 
teraz na kursach partyjnych...

Tow. Styczyński zaś, prze­
wodniczący stoczniowej rady 
zakładowej, odpowiada nie­
pewnie: „podobno piątego". 
Za to w kadłubowni, na wiel­
kim placu, gdzie jak przysło­
wiowe grzyby po deszczu wy 
rastają nowe kutry rybac­
kie, Sytuacja jest zupełnie Ja­
sna: tu nie wiedzą zupełnie 
nic. Termin założenia pierw­
szej stępki pod pierwszy peł­
nomorski statek handlowy, 
który Stocznia Szczecińska 
ma wyprodukować w Sześcio­
latce, spawaczom 1 kadłubów 
com — szeregowym robotni­
kom tego najważniejszego dzla 
łu produkcyjnego Stoczni, jest 
nieznany.

A jednak będąc na Stoczni 
można niewątpliwie wyczuć, 
że dzień założenia pierwszej 
stępki jest już bliski. Mówią 
0 tym wyrosłe tu estakady, 
mówi o tym ogromna hala 
montażowa, lśniąca bielą 
ścian i czerwieniejąca ramió- 
nami suwnic, mówią dziesiąt­
ki maszyn. Zbliżenie się tego 
dnia widać w szybkich ru­
chach robotnika z „Elekromon 
tażu", który instaluje transfor 
matory. Technik Lewandow­
ski z SPZB dodaj e do tego 
obrazu: „Mamy ukończyć
montaż maszyn na 14-go..."

Zresztą świadectwem naj­
bardziej pewnym są słowa 0- 
wego kierownika gospodarcze­
go stoczni:

— Zaczynamy osiemnastego 
sierpnia.

Później dopiero, po wielu go 
dżinach stoczniowej wędrów­
ki, miała się ujawnić przyczy 
na, dla której stoczniowcy nie 
żyją dniem 18 sierpnia 1951 
roku, dniem, który zmieni pro 
fil produkcyjny ich zakładu, 
dniem, który może i powinien 
zapoczątkować serię świetnych 
zwycięstw naszego budownic­
twa okrętowego.

II.

P rzyzwyczalli się do remon 
■ tów. Remonty trwały od 

lat i niewielu ludzi trapił fakt, 
że to tylko remonty... Nawet 
plan zakładu nosił stygmat re 
montów statkowych, jako, że 
do maja br. oparty był on tyl 
ko na liczbie roboczo-godzln, 
nie obejmując elementów rze­
czowych, jak np. liczby wy­
produkowanych ton.

„Dla świętego spokoju* czy w myśl słusznych zasad?

O dziwnych a niesłusznych zasadach premiowania 
w Zjednoczeniu Robót Inżynieryjnych

większe, a byli i tacy, którzy 
w ogóle premii nie powinni 
otrzymać.

Cieśla Bolesław Weber, wy 
konujący 404 proc, normy, 
jest słusznie uznawany tu za 
przodownika pracy. Takich 
jak on jest więcej. Przodowni 
cą pracy jest również robot­
nica Regina Obiedzińska, wy- 
konywująca 182 proc, normy. 
Średnia wydajność pracowni­
ków tej budowy wynosi 140 
proc., a więc Weber i Obie­
dzińska wyrośli znacznie po­
nad poziom innych. Ludzi ta­
kich jest więcej. Na szczegól­
ne wyróżnieniie w pracy za­
sługuje brygada Bartoszka, 
która poza tym, że wykonuje 
średnio 320 proc, normy uzy­
skuje również ogromne osz­
czędności przy robotach zbro- 
jarskich. Członkom tej bryga­
dy należy się więc premia, 
która mówiłaby o wynikach 
ich pracy.

Czy kierownictwo jak i ra­
da zakładowa zna swoich przo 
downików pracy? Tak zna,

Dopiero rozpoczęcie produk­
cji kutrów zaczęło wyku­
wać nowy typ stoczni i jej pra 
cowników. Mistrzowie kadłu­
bowi: Biskup, Zawrzykraj i 
Baucz włożyli całą swą wie­
dzę w byłych fornali, pomoc­
ników kowalskich, w począt­
kujących ślusarzy, by zrozu­
mieli technologię produkcji 
kutrów rybackich, by mogli 
zacząć produkcję następną: 
wielkotonażowe statki handlo 
we.

I oto mają rozpocząć tę pro 
dukcję. Spawacz, wysoki chło 
pak, który nie chce powie­
dzieć jak się nazywa (później 
okazało się, że to... obawa 
przed konsekwencjami z po­
wodu jego krytycznych uwag) 
powiada:

— Statki? No tak, coś tam 
w blachowni robią. Ale tu się 
dzieją takie historie, że się na 
wet o tym nie myśli. Wiecie, 
że połowa spawaczy odeezła? 
Dlaczego odeszła? A bo coś 
ciągle kręcą z tymi godzifta- 
mi nadliczbowymi. Majster 
każę robić poza godzinami, a 
jak przyjdzie do wypłaty, to 
dyrekcja nie chce płacić. Albo, 
z tym hotelem. Zrobili nam 
hotel, a bałagan w nim, że wy 
trzymać trudno. Wyposażenia 
brak, porządku brak... Już o 
organizacji roboty, tó się na­
wet mówić nie ćhee...

Czy należy dziwić się, te 
przysłowiowe „drzazgi" przy­
ciemniają nieraz obraz przy­
szłej, wielkiej stoczni. Nic 
dziwnego, kiedy nieraz o 
tych drzazgach słyszał sekre­
tarz organizacji partyjnej, sły 
szelf towarzysze z rady zakła­
dowej, słyśzeli i widzieli je 
kierownicy aparatu gospodar­
czego stoczni. Z ich strony nie 
bvło żadnego przeciwdziała­
nia.

Weźmy dla przykładu wy­
dajność pracy. Mój rozmów­
ca, ów spawacz, skarżył się, 
że trudno jest wykonać robo­
tę i zarobki spadają:

— Bo w kadłubie od gorąca 
pot zalewa oczy, w głowie hu­
czy. Prosiliśmy na naradach 
oddziałowych o wentylatory. 
Obiecali, ale gdzie tam skoń­
czyło się na obiecankach...

A kierownik personalny 
stoczni dziwi się pewnym cy­
from: w maju było 1.275 nie­
usprawiedliwionych godzin nie 
obecności, w czerwcu aż 
4.018....

Zapytamy za niego: a ile bę 
dzie w lipcu 1 sierpniu, kiedy 
zaczęły się artyleryjskie przy­
gotowania do bitwy o pierw­
szą stępkę...?

III. •
ięc musimy na razie pod 

”* sumować: to artyleryj­
skie przygotowanie do pierw­
szej stępki odbywa się bez 
świadomego udziału załogi. Za 
łoga, dobra 1 ofiarna załoga 
ma tyle poważnych trosk — 
wadliwy system płac, zły ho­
tel, niesumienne wyliczanie 
roboczo - godzin przez maj- 

więcej nawet: ma dla nich 
pełne uznani*. Czym więc kie 
rowano się rodzielając premie 
w ten sposób, żó nie stały się 
one odbicićm pracy robotni­
ków?

Fakt ten członkowie komi­
sji, ustalający wysokość pre­
mii na tej budowie, tłumaczą 
w ten sposób: fundusz premio 
wy dla pracowników budowy 
był w tym wypadku stosun­
kowo niski i nie można było 
przyznać wysokich premii 
Wobec tego, „aby nie było na 
rzekań i pretensji" ze strony 
tych robotników, którzy w 
swej pracy nie wyróżnili się 
niczym, premie rozdzielono 
jednakowo między wszystkich.

Jest to z gruntu niesłuszne 
stanowisko. Obowiązkiem kie 
rownictwa i rady zakładowej 
jest rozpatrzeć wszystkie skar 
gi robotników, słuszne — 
uwzględniać, a niesłuszne — 
odrzucać i pokazać robotni­
kom nie zasługującym na wy 
różnienie całą niesłuszność ich 
pretensji. System zaś premio 

strów — że to nie może jej 
zanadto nie pochłaniać.

Artyleryjskie przygotowa­
nie odbyło się tylko w kierów 
nictwie: były narady z kon­
struktorami, naradzali się kle 
równicy działów, dyskutowali 
nad przygotowaniem materia­
łów do produkcji zaopatrze­
niowcy. Ale załogi, robotni­
ków z kadłubowni, z szeregu 
innych działów związanych z 
produkcją statków, nikt się o 
nic nie radził: czy zadanie jest 
wykonalne, jakie są trudno­
ści, co należy usunąć i co moż 
na usprawnić. Kierownictwo 
stoczni oderwało sie od robota 
ników. Zapomniało w tym 
ważnym dla stoczni okresie o 
dziesiątkach racjonalizatorów, 
o przodownikach pracy. Do­
szło ono jakby do wniosku, 
że sprawa stępki — to sprawa 
tylko inżynierów i kierowni­
ków, a nie również sprawa ni 
tera Naskręta, stolarza Wicka 
i ucznia kadłubowego Froncz 
ka.

— Mieliśmy zrobić naradę 
z całą załogą i przedstawić jej 
zadanie produkcyjne oraz zwlą 
zany z budową statków nowy 
system premiowania. Ale kie­
rownictwo nie. przygotowało 
harmonogramów, nie ustalili­
śmy terminu narady i tak ja­
koś idzie — trochę z narzeka­
niem mówi tow. Styczyński.

„Idzie tak jakoś" od stycz­
nia, kiedy budowa jednostek 
była zdecydowana; nie zmie­
niło Się również w maju, kie­
dy była wielka narada wy­
twórcza, na której m. in. re­
ferowano sprawę pierwszej 
stępki. W dniu 15 lipca zaczę­
li ludzie z blachowni realizo­
wać swoje zobowiązania lip­
cowe — przygotowywać pierw 
sze blachy, ale na stolarni na 
mechanicznym, ba nawet w 
kadłubowni nie wiedzieli, że 
to właśnie na osiemnastego 
sierpnia...

A tow. Wiśniak — stocznio­
wiec, odznaczony na dzień 22 
lipca odznaką „Przodownika 
Pracy" powiedział:

Za mało u nu na stoczni 
odwołują się do patriotyzmu 
robotników, za dużo rzeczy 
dzieje się w tajemnicy przed 

Równolegle z budową wielkich hut, stalowni, ko­
palń i kombinatów powstają osiedla mieszkaniowe dla 
świata pracy.

Na zdjęciu: pod Łodzią powstaje nowe osiedle robot­
nicze im. Juliana Marchlewskiego.

wanta winien być stale i nie­
zmiennie wykorzystany dla 
podciągania wszystkich robot­
ników do poziomu przodują­
cych.

Stanowisko jakie zajęło kie 
rownictwo i ci, którzy na bu­
dowie ustalili wysokość premii 
w tym wypadku, wskazując na 
niezrozumienie zagadnienia 
premiowania. Niezrozumienie 
to zaś wynika ze słabej pra­
cy politycznej na niektórych 
budowach. Członkowie komi­
sji, ustalający wysokość pre­
mii, powinni zdawać sobie w 
pełni sprawę z tego i w tym 
powinna im pomóc organiza­
cja partyjna i rada zakłado­
wa, że premie i nagrody to 
jeden z czynników mobilizują 
Cych robotników do stałego 
podnoszenia wydajności pra­
cy i że spełnią one tylko wów 
czas swą rolę, gdy będą słusz­
nie i sprawiedliwie rodziela- 
ne .Każdy robotnik zaś musi 
wiedzieć za co otrzymuje pre 
mię lub też dlaczego jej nie 
otrzynjuje. 

załogą I za mało się wyjaśnia 
ludziom przyczyny trudności 
i nieporządków. My tego nie 
chcemy...

IV. ’

puszczaliśmy stocznię na 
” osiemnaście dni przed 
pierwszą stępką i nurtowało 
nas pytanie:

— Co byłoby, gdyby już w 
połowie lipca postawiono to 
wielkie i odpowiedzialne za­
danie przed załogą, otrząsa­
jąc ją i kierownictwo z pew­
nej martwoty, która bez wąt­
pienia na stoczni istnieje?

Wiele nowych, a nieznanych 
zjawisk nastąpiłoby w Stocz­
ni Szczecińskiej. Na pewno 
chcieliby stoczniowcy rozma­
wiać z robotnikami przedsię­
biorstw budowlanych i mon ta 
żowych, radząc się I wspólnie 
usuwając niedomagania, jakie 
istnieją w inwestycjach. Na- 
pewno poszczególne działy pro 
dukcyjne stoczni zawarłyby 
między sobą umowy o współ­
zawodnictwo, na pewno ruch 
współzawodnictwa wyszedłby 
z krótkoetapowych zrywów, 
jak to się dzieje obecnie, a 
przerodziłby się w długofa­
lowa metodę walki o wysoką 
jakościowo i ilościowo wydaj­
ność. Na pewno znaleźliby się 
na stoczni ludzie, którzy by 
zastanowili się, te produkcja 
statku wymaga potokowego 
systemu pracy, a w tym poto­
ku metoda radzieckiego inży­
niera Kowalewa stałaby się 
dla stoczniowców szczególnie 
korzystnym Instrumentem wal 
ki. I na pewno wreszcie kierów 
nictwo na tle tego ogromnego 
zadania ujrzałoby ostrzej 
wszystkie stoczniowe cienie.

Ale tego wszystkiego nie u- 
czyniono. Sprowadzono dzień 
18 sierpnia do własności kie­
rownictwa stoczni, które uwa 
ża, że załoga, i tak to zadanie 
wykona.

— Że wykona — nie ma 
wątpliwości. Wykona wbrew 
samouspokojeniu, mimo nied­
balstwa o ludzkie sprawy, na 
przekór „tajemnicy"... Ale...

O tym „ale" — w następ­
nym artykule.

K. BŁAHIJ |

Tymbardziej dziwny jest 
fakt niesłusznego premiowa­
nia na tej budowie, że mamy 
w tym samym przedsiębior­
stwie przykłady wskazujące 
na zrozumienie wagi i znaczę 
nia słusznego premiowania. 
Tak więc w warsztacie mecha 
nicznym wysokość premii u- 
stala się w zależności od procen 
tu wykonanej normy. Jest to 
jednym z poważniejszych czyn 
ników wpływających na pod« 
noszenie wydajności. Podobnie 
jest również na budowie 1051. 
Świadczy to o tym, że rada 
zakładowa i referat współza­
wodnictwa znają zasaly pre» 
miowania, ale jeszcze nie zaw­
sze zasadami tymi kierują się 
w codziennej pracy i nie sta­
rają się ich doprowadzić do 
świadomości poszczególnych 
grup związkowych i aktywu 
gospodarczego.

Aby premie spełniły swą ro 
lę, aby były istotnie odżwier- 
ciedleniem pr&y i bodźcem 
do jeszcze większej wydajno­
ści rada zakładowa i organiza 
cja partyjna powinny zwrócić 
baczniejszą niż dotychczas u- 
wagę na system premiowania 
i jego właściwe stosowanie 
we wszystkich wypadkach.

BK.



Chłopi i Warmina współzawodniczą
w planowym skupie zboża

Na, zdjęciu: JAN LITEK 
w czasie zwózki zboża z pa 
la.

tego też zobowiązuję się bez­
pośrednio po sprzęcie zboża, 
jeszcze w czasie trwania żniw, 
przystąpić do omlotów i pier­
wsze zboże sprzedać dla Pań 
stwa. Moje indywidualne zo­
bowiązanie sprzedaży zreali­
zuję na 1 miesiąc przed ter­
minem, tzn. do dnia 1 grud­
nia, a ponadto ponad plan 
sprźedam pańtswu 60 kg zbo­
ża. Do współzawodnictwa 
wzywam swego sąsiada Kazi­
mierza Rogulę.

ROGULA przyjął rzucone 
wezwanie i ze swej strony zo 
bowiązał się jeszcze wcześniej 
wykonać swój patriotyczny o- 
bowiązek i również sprzedać 
państwu zboże ponad plan. 
Tegoroczny plan skupu zobo­
wiązał się Rogula wykonać do 
15 listopada i w tym samym 
czasie sprzedać ponad plan 
250 kg zboża, jak również do­
starczyć zboże jak najdokład­
niej oczyszczone. Do współza­
wodnictwa w przedtermino­
wej i nadwyżkowej sprzeda­
ży wezwał Stanisława Jasa.

Cenne zobowiązanie podjął 
średniorolny chłop WŁADY­
SŁAW CIEPIASZUK, który 
wezwał do współzawodnictwa 
Wiktora Włodarskiego. Ciepia 
szuk zobowiązał się mianowi­
cie otoczyć opieką techniczną 
wszystkie posiadane przez gro 
madę agregaty młocamiane i 
czuwać nad pełnym ich wy­
korzystaniem oraz zobowiązał 
się rozpocząć omłoty jeszcze w 
czasie trwania żniw. Ponad 
plan sprzeda 300 kg zboża, a 
plan sprzedaży całkowicie zre 
alizuje do dnia 1 listopada.

Kontraktacja ziemniaków przemysłowych 
przynosi duże dochody

W powiecie koszalińskim 
trzeba szeroko rozpropagować ich uprawę

Ostatnio odbyła się w Kosza 
linie powiatowa odprawa kie­
rowników grup plantacji ziem 
niaków przemysłowych, w któ 
rej udział wzięli przedstawicie 
le PPZZ w Nowogardzie. Na

„Aktywny udział'4 
ob. Rata’czaka 

w akcji żniwnej
Kierownik PGR Kłodzino, w 

pow. bialogardzkim, ob. Jan 
Ratajczak, zamiast dbać o na* 
leżyte zorganizowania i właści­
wy przebieg akcji żniwnej w 
PGR, najczęściej przesiaduje 
w gospodzie w Świdwinie przy 
kieliszku wódki. Do Świdwina 
jeździ służbową bryczką.

Ciekawi jesteśmy, czy ob. 
Ratajczak w ogóle wie, jak 
przebiegają żniwa w PGR Klot 
dżin o, jak zorganizowano prat 
eę, jak pokonuje się trudności? 
Z pewnością trildno jest zorient 
towaó się w tym wszystkim, 
nie wysuwając nosa... z gospo­
dy. Może dyrekcja zespołu 
PGR w Rąbinie przypomni ob. 
Rataic.zakowi o jego obowiązt 
kach?

J. BEDNARSKI.

WTOREK, dnia 7 sierpnia 1051 r.

WlwJomołol: 5.05. 6 , 7, 7.55, 12 04, 
17 20. 33.

5.10 aud dla wsi; 5 20 konc: 6.35 
gimn; 8 1.' tan muz. lvd; 7.15 muz 
rozr. 11.43 „Ob s maią kobiety"; 
11 37 sygnał czasu; 12.15 mm; 13 30 
aud '1* wsi; 12 45 ..Na swój kf| nu 
tę": 13 30 ntu; 14.30 trlteton; 14.45 
polaka pi"f.ń mas»wn: 14 50 melodie 
oper; 13.30 aud. dla dzh cl: 17.1)5 re 
porta': 17.15 konc; 17.43 polski 
ple5ń issowa; 17 45 festiwalowa 
»ud. dla młodzieży; 18.00 „Jelonek 
1 syn"; 18.15 „Tablica, która nomo- 
ża": 13 58 stan pogody; 20.25 Iii 
Zlot w Br-rllnle; 20.45 wlad. sport; 
20.50 konc. symf; 21 15 ’• nc.
aymf; 21.45 „Wspomnienia robotni­
cze"; 22.00 muz. I aktualni 22.30 
gra ork. tan; 23.10 muz. oper.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA

5.57 prognoza pogody dla ryba­
ków; 8.50 komun lok; 8 00 komun, 
lok; 13 15 ,.U nas pracował kom­
bajn"; 15 50 utwory kompoz pol­
skich; 10.20 Men. Pom Bzczec.; 
16 35 konc; 1G.50 . Nalpopularnlejaze 
Jeziora Szczecina"; 18.25 muz. ka­
mer; 18 50 wlad. rybackie! 19.20 
„Tu wo| K-szatln10 30 nok->z 
pracy tió-nlów; 21 qa -,ud dla Ta<-r: 
23 30 aud. dla zsgr; 24.00 aud. dla 
rybaków.

naradzie omówiono plan kon­
traktacji ziemniaków w jesie­
ni br.

Ziemniaki przemysłowe są 
cennym i szeroko używanym 
surowcem w naszym przemy­
śle. Podobnie jak i państwu 
tak i chłopom kontraktującym 
je, przynoszą wielkie korzy­
ści. W porównaniu ze zwykły­
mi jadalnymi czy paszowymi 
ziemniakami odznaczają się o 
wiele wyższą wydajnością z 
ha, większą zawartością skro­
bi i cena ich jest również wyż 
sza, bowiem wynosi 37 zł za 
100 kg.

Grupa plantatorów z gminy 
Będzino, która już w zeszłym 
roku zaczęła uprawę ziemnia­
ka przemysłowego, uzyskała 
najwyższe plony w powiecie. 
Pod każdym krzakiem zebra­
no od 3,5 do 4,5 kg ziemnia­
ków.

Niestety w pozostałych 
wsiach powiatu koszalińskie­
go tylko niewielu chłopów u- 
prawia i kontraktuje ziemnia 
ki przemysłowe. Gminne rady 
narodowe, ZSCh i PPZZ nie­
dostatecznie propagowały ich 
uprawę. Za mało też komisje 
rolne GRN i instruktorzy rol­
ni udzielali porad i wskazó­
wek plantatorom.

W roku bieżącym wprowa­
dza się do uprawy nowe, wy­
sokopienne odmiany, jak np. 
„Oka“. „Damrot“, „Pionier" 1 
inne, które dają po 200 — 250, 
a nawet i więcej q z ha.

Niejednokrotnie braki i nie­
dociągnięcia w uprawie ziem 
niaka selekcyjnego powstawa­
ły na skutek błędów organiza 
cyjnych. Np. w gromadzie 
Strzeżenica chłopom jako sa­
dzonkę ziemniaka przemysło­
wego odsprzedano ziemniaki 
iadalne 1 to różnych gatun­
ków.

Ostatnio organizuje się w 
powieci& 4 zespoły szkolenio­
we, każdy po 10 — 15 kontrak 
tatorów, w gminach Koszalin. 
Bielice Stare i Dobrzyce. Za­
poznają oni okolicznych chło­
pów z korzystnymi warunka­
mi i sposobami uprawy ziem­
niaków selekcyjnych. Pomocy 
tak im jak i wszystkim chło­
pom — plantatorom muszą u- 
dzielić Powiatowy Zarząd 
ZSCh i wydział rolnictwa i le 
śnictwa Prezydium PRN w Ko 
szalinie oraz PPZZ.

Spółdzielcy z Gostkowa i Udorpii 
współzawodniczą w sprawnym i szybkim przeprowadzeniu żniw 
I omłotów—i w przedterminowej i ponadplanowej 

sprzedaży zbóż
Kończą się żniwa, a rozpo­

czynają się omłoty i następnie 
planowy skup zboża. I tak, 
jak dotychczas w poszczegól­
nych etapach wzmożonej wal­
ki o realizację planu bUdowy 
podstaw socjalizmu na ziemi 
koszalińskiej — tak i teraz 
spółdzielcy Gostkowa 1 Udor­
pii, czy członkowie innych 
spółdzielń, razem z całą prtcu 
jącą wsią koszalińską z jesz­
cze - iększą energią będą wal 
czyć twórczą, pokojową pra­
cą w socjalistycznym współ­
zawodnictwie o szybkie prze­
prowadzenie omłotów oraz po 
nadplanowe i przedterminowe 
wywiązanie się z obowiązku 
sprzedaży zboża.

L. K.

Dobrze pracują 
junacy 31 żniwnej 

kompanii SP
W zespole PGR Galowo^ 

pow. Szczecinek, pracują ju­
nacy 31 kompanii żniwnej 
SP. Robotnicy rolni tego ze­
społu z uznaniem wyrażają 
się o pracy chłopców: ostatnio 
postanowili oni dla szybszego 
zakończenia akcji żniwnej 
przedłużyć dzień roboczy o 2 
godziny.

Plutcn junaków, pracujący 
w PGR Perzancko, wykonują 
zespołowo 135 proc, normy. 
Najlepiej ze wszystkich spisu 
je się I pluton żniwny SP pod 
kierownictwem Ryszarda Bia 
leckiego, który przekracza sy­
stematyczna 140 proc, normy 
przy pracach żniwnych.

W kompanii rozwija się ty­
cie świetlicowe, sport, wpro­
wadzono również zespołowa 
czytanie prasy. Założono rów 
nież zespół chóralny, który 
często urządza występy dl* 
miejscowej ludności.

S. SZCZĘŚNIAK |

Co na to rolna rada zakładowa
w PGR Janikowo?

W niedzielę dnia 99 lipea. do 
PGR Janikowo, w pow. drawt 
skim, przyjechała tO-osobowa 
ekipa z miasta do pomocy w 
żniwaeh. Członkom ekipy dziw* 
ny się wydal fakt, że niektó* 
rzy z robotników rolnych nie 
wyszli w tym dniu do pracy, 
tymbardziej, że należało prze­
cież wykorzystać piękną pogot 
dę d’a szybszego zakończenia 
żniw.

Wynika z tego, że rolna rat 
da zakładową w PGR Janiko­
wo niedostatecznie mobilizuje 
zelogę PGR do przedteminot 
wego ukończenia zbiorów. Trzet 
ba ten brak pracy nad uświa­
domieniem załogi jak najszybt 
eiej naprawić — żniwa nie 
czekają!

J. NOWACKI.

Magazyny pełne towaru —półki sklepowe świecą pustkami

Wadliwy system rozdziału towarów
źródłom niedostatecznego zaopatrzenia filii Gminnych Spółdzielni

Na walnych zgromadzeniach 
delegatów PZGS, które odby­
ły się ostatnio w Drawsku i 
Białogardzie, szczególnie sze­
roko omawiano sprawę zaopa 
trzenia i kontroli pracy GS-ów 
w okresie największego natę­
żenia akcji żniwnej.

Jak komunikuje korespon­
dent J. Nowacki, Gminne Spół 
dzielnie na terenie powiatu 
drawskiego są dostatecznie za 
opatrzone w artykuły pierw­
szej potrzeby. Brak jednak 
płótna snopowiązalkowego, po 
nadto zbyt dużo towarów gro 
rnadzi się w sklepach gmin­
nych. a filie gromadzkie gdzie 
niegdzie świecą pustkami. Za 
niedbano zwłaszcza zaopatrze­
nie gromadzkich filii GS w Ka 
liszu Pomorskim.

Należycie przeprowadzona 
kontrola GS w okresie akcji 
żniwnej niewątpliwie pomogła 
by w usprawnieniu ich pra­

scy. Niestety niektórzy pracow

nfcy PZGS, Jak np. ob. Zyg­
munt Socha, przyjeżdżając na 
kontrolę do GS, ograniczają 
się tylko do... otrzymania pod 
pisu na delegacji służbowej. 
Jasne, że taki system „kontro 
li“ napewno nie przyczyni się 
do usunięcia braków.

Korespondent C. Stępień z 
Białogardu pisze, że braki 
powstałe w zaopatrzeniu 
GS-ów oraz tu 1 ówdzie nie­
dostateczne przygotowanie 
SOM-ów pow. białogardzkie- 
go są wynikiem nieumiejętne­
go. w wielu wypadkach niedo 
stosowanego do potrzeb tere­
nu planowania, kontroli i po­
mocy. Niedociągnięcia te mo­
głaby z pewnością usunąć rze 
teina kontrola, niestety jed­
nak bardzo często ispektorzy 
CRS, którzy kontrolowali przy 
gotowania SOM-ów do akcji 
żniwnej. równ'**ż wyjeżdżali z 
SOM-ów po kilkuminutowym

pobycie. Np. Inspektor Spychał 
ski przyjechał na kontrolę 
SOM w Połczynie Zdroju... z 
wędką na ryby i opuścił SOM 
po 5 minutach.

Korespondent B. Kuźański 
stwierdza, że już od kilku ty­
godni zaopatrzenie Gminnych 
Spółdzielni 1 ich filii w pow. 
kołobrzeskim pozostawia wie 
le do życzenia. W GS-ach 
brak artykułów spożywczych 
jak cukru, mąki, herhaty, oc­
tu, konserw, smalcu i słoniny, 
oraz artykułów rolniczych: o- 
sełek, kos, sznurka do snopb- 
wiązałek itp. W wielu wypad­
kach kierownictwa GS-ów wy 
jaśniały, że brakujących towa 
rów nie można otrzymać z 
PZGS w Kołobrzegu.

W wyniku ostatniej kontroli 
magazynów PZGS stwierdzo­
no, że towary, których brakuje 
w GS-ach, znajdują się w ma 
gazynnrh w dostatecznej ilo­
ści. Np. Gminne Spółdzielnie

Stary Borek, Ustronie Mor­
skie, Siemyśl, Gościno i Re- 
buń złożyły już dziesiątki za­
potrzebowań na sznurek sno- 
powiązałkowy, którego w ma 
gazynle PZGS Jest pod dostat 
kiem.

Jak informuje korespondent 
E. Kozieł, w filii GS w Osie- 
kach Koszalińskich już od dłuż 
szego czasu brak pieczywa. Ro 
botqicy rolni, zajęci pracą w 
polu przy żniwach nie mają 
przecież czasu na wypiek chle 
ba w domu, trzeba więc ao- 
starczyć im chleba. /ł

Wielokrotnie podkrę^B* 
śmy, że złe zaopatiJHg 
GS-ów stanowi przeszkody w 
przedterminowym i sprawnym 
zakończeniu akcji żniwnej. 
PZGS-y winny więc przepro­
wadzić dokładną kontrolę sta­
nu zaopatrzenia GS-ów na te­
renie swoich powiatów 1 Jałt 
najprędzej usunąć braki i nią 
dociągnięcia.

Na zebraniu gromadzkim 
w sprawie planowego skupu 
zboża we wsi Warmino, w 
pow. koszalińskim, po zapoz­
naniu się z zasadami nowego 
systemu planowego skupu i 
przeanalizowaniu swoich in­
dywidualnych zobowiązań, 
chłopi podkreślali, że zobo­
wiązania są słuszne i oparte 
na sprawiedliwych normach. 
Chłopi podkreślali, że sprze­
daż zboża uważają za swój 
patriotyczny obowiązek, który 
wykonają przed terminem i 
pewne ilości zboża sprzedadzą 
ponad wyznaczone normy.

— Robotnicy z miast — po­
wiedział w dyskusji średnio­
rolny chłop JAN LITEK - 
czekają na nowy chleb i my 
musimy go w najszybszym 
czasie dostarczyć miastu. Dla-

Na polach spółdzielni pro­
dukcyjnej w Gostkowie, 
brygada traktorowa bytowskie 

go POM-u nr. 180 trzema sno- 
powiązałkami sprząta na bar­
dziej równych, rozległych ła­
nach pięknie wyrosłe zboże. 
Natomiast na mniejszych 
skrawkach pól, gdzie praca 
traktorami jes nieekonomicz­
na, sami spółdzielcy zbierają 
plony dwiema żniwiarkami 1 
jedną snopowlązałką konną. 
Pozostali spółdzielcy wraz z żo 
nami i starszymi dziećmi wią- 
żą zboże w snopki, które na­
stępnie ustawiają w sztygl. — 
Szybko i starannie pracują lu­
dzie i kierowane przez nich 
maszyny; Z każdą chwilą 
zwiększa się pas ścierniska, a 
maleje łan zboża...

Na zebraniu w dniu 18 ub. 
m. każdy członek spółdzielni 
zobowiązał się, że razem ze 
swoją rodziną będzie regular­
nie pracował przy żniwach 1 
omłotach. Ustalony został plan 
przeprowadzenia kampanii 
żniwnej, który jest ściśle wy­
konywany. Mając oparcie w 
pomocy brygady traktorowej 
i agronomów POM 1 w sta­
rannym przygotowaniu wła­
snego sprzętu żniwnego, spół­
dzielnia sprawnie realizuje 
swoje zobowiązanie lipcowe 
przeprowadzenia żniw w cią­
gu 12 dni (o dwa dni krócej, 
niż pierwotnie planowano). W 
tegorocznych zbiorach spół­
dzielcy z Gostkowa współza­
wodniczą z sąsiednią spółdziel 
nią produkcyjną — Udorpie.

Żmudne 1 długie przygoto­
wania do akcji żniwnej, połą­
czone były z przygotowaniami 
do omłotów, które spółdziel­
cy przeprowadzą bezpośred­
nio po zbiorach, we własnym 
zakresie — bez pomocy POM.

„Przeprowadzimy omłoty 
szybko 1 sprawnie — mówi 
tow. Łaszcz, członek spółdziel 
ni. Pierwsze zboże, jakie wy- 
m’ócimy, odsprzedamy Pań­
stwu. Dalsze zboże przezna­
czymy na ziarno siewne, ho­
dowlę i zaliczki dla spółdziel 
ców. Z planu skupu wywiąże 
my się w 100 proc. 1 przed 
terminem. Ze sprzedaży zbo­
ża towarowego będziemy mie-

„Nauczycielka" (gm. Kra­
jenka, pow. Złotów). W Wa­
szej sprawie interweniowali­
śmy w Prezydium PRN 
Wydz. Oświaty, w Złotowie, 
skąd otrzymaliśmy odpowiedź, 
że ob. Piszczek został zwolnlo 
ny ze stanowiska płatnika re­
jonowego, a na jego miejsce 
powołano ob. Konitzera. __

li fundusze na dalszy rozwój 
gospodarki naszej spółdziel- 
ni".

— Wywiążemy się szybko z 
obowiązku sprzedaży zboża 
dla Państwa, któremu jeste­
śmy wdzięczni za wiele po- 
mc , jaką otrzymaliśmy. Za 
państwowe kredyty przecież 
kupiliśmy 10 krów i buhaj­
ka, maszyny, sprzęt rolni­
czy, wyremontowaliśmy bu­
dynki gospodarskie — mówi 
przewt d-liczący spółdzielni
tow. Krzysztof Nowak. — 
Mamy lekką glebę, toteż go­
spodarkę naszą nastawiamy 

‘ jesie ii na hodowlę przede 
wszystkim świń, owiec 1 
krów. Jesienią dokupimy jesz 
cze 10 jałówek, 30 owiec i 40 
warchlaków, które będą pod­
stawą naszej przyszłej hodow 
11.

Tak jak w Gostkowie czy 
Innych spółdzielniach produk 
cyjnych pow. bytowskiego, o- 
fiamie walczą o rozwój gompo 
darki rolnej także spółdzielcy 
z Udorpii. Akcje gospodarcze 
— zeszłoroczny siew jesienny 
i planowy skup zboża, tegoro 
czny Siew Pokoju 1 obecne 
żniwa — oraz akcje politycz­
ne— Plebiscyt Pokoju. Naro­
dowa Pożyczka Rozwoju Sił 
Polski, to poszczególne etapy 
tej pokojowej w’lkl przodu­
jących chłopów wsi koszaliń­
skiej.

Naszą pracą rośnie nasza stolica

Wojsko Polskie 
to nasza duma i radość 
Bernard Janus, pracownik koszallAsklego TOR-u, dzieli sl| 
wrażeniami z defilady w Warszaw ę w drdu 22 Lipca

Wielu delegatów zakładów pracy, spółdzielni produkcyj­
nych i PGR-ów województwa koszalińskiego, którzy 
brali udział w defiladzie w dn u Święta Odrodzenia, opo­

wiadało po powrocie z Warszawy towarzyszom pracy i zna 
jomym o imponującym tempie rozbudowy naszej stolicy i o 
wspaniałej postawie Odrodzonego Wojska Polskiego, defi­
lującego przed najwyższymi dostojnikami naszego państwa 
i zaprzyjaźnionych z nami krajów.
Przodownik pracy koszaliń­

skich warsztatów TOR, Ber­
nard Janus, tak opowiada o 
swych wrażeniach: „Wiele sły 
szy się i czyta o tym, jak 
szybko rośnie potęga naszego 
kraju. Oglądając nowe wspa­
niałe domy mieszkalne, któ­
rych z dnia na dzień jest w 
Warszawie córa: więcej, po­
dziwiając nowowybudowane 
gmachy instytucji państwo­
wych, jeszcze lepiej zrozumia 
łem cel naszej pracy. Trudno 
jest powiedzieć, co mi się naj­
bardziej podobało. Wszystko 
oglądałem z zaciekawieniem, 
z radością i dumą wolnego 
człowieka pracy, z którego 
mózgu i rąk wyrastają nowo­
czesne cuda techniki. Nie- 
mniejszy entuzjazm budziła 
defilada naszego Odrodzonego 
Wojska — lądowego, marynar 
ki i lotnictwa, które swoim 
wspaniałym uzbi ojeniem i 
swą postawą napełniało ser­
ce widza uczuciem dumy 1 
pewności, że żadna siła nie 
zdoła wydrzeć nam naszych 
zdobyczy na drodze budowy 
lepszego i szczęśliwego jutra. 
Defilada trwała kilka godzin 
Ale nie czułem znużenia. Wi­
dok był tak wspannly, że ehęt 
nie oglądałbym ją do późne­
go wieczora.

Po raz pierwszy w życiu 
widziałem Prezydenta Bole­
sława Bieruta, Premiera Rzą­
du Józefa Cyrankiewicza, Mar 
szalka Polski Konstantego Ro­
kossowskiego oraz dostojni-

Otworzyć dodatkowe 
kasy bHetowe 

na staci ko*e!owe| 
w Słupsku

Latem, w niedzielę i świę­
ta ariększość mieszkańców 
Słupska wyjeżdża do Ustki, 
nad norze. Dwie kasy bileto 
we na dworcu kolejowym są 
więc zazwyczaj w te dni obłą 
żonę. Wielu pasażerów z re­
guły odchodzi od kasy z kwit 
kiem (bo na pociąg już nie 
zdążyli), inni kupują w pocią 
gu bilet z dopłatą.

Niech władze PKP w Słup­
sku postarają się o uruchomię 
nie kilku dodatkowych k .s bi 
letowych w letnie, świątecz­
ne dni. (Ł)

kow państw zaprzyjaźnionych 
z nami z tow. tow. Mołotó- 
wem i Żukowem na czele, któ 
rzy z trybuny honorowej po­
zdrawiali maszerujące oddzia 
ły naszej armii.

Jeszcze do dzisiejszego dnia 
źyję pod wrażeniem wspania­
łego przeglądu bojowych sil 
naszego Wojska i widoku ros­
nącej z gruzów Warszawy, a 
myśl o tym, że przecież wszy 
stko to co widziałem, jest 
wspólnym osiągnięciem wszy­
stkich ludzi pracy w naszym 
kraju, pobudza mnie do jesz­
cze wydajniejszej pracy, któ­
ra przyczyni się do szybszego 
wykonania naszego Planu 6- 
letniego.



A zegar jak stał 
tak stoi

Piękny i pożyteczny Czyn 
Majowy ' podjął tow. Jan 
Wdzięczny, pracownik Prezy» 
dium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Koszalinie, który 
zobowiązał się w kwietniu br. 
naprawić zegar, znajdujący się 
na wieży -zcc gmachu WRN. 
Od tego czasu minęły już i 
Święto 1 Maja i święto 22 Lip» 
ca, lecz zegar jest nadal nie­
czynny.

Mieszkańcem miasta wraz z 
przyjezdnymi byliby bardzo 
wdzięczni tow. Wdzięcznemu, 
gdyby jeszcze teraz naprawił 
ten zegar, służący wszystkim 
przechodniom. Wszak zobowiąs 
zanie... obowiązuje.

Minio drugiego miejsca na mecie w Gdyni
Klabiński zwycięża w wyścigu 
Brzegiem Polskiego Bałtyku

Gdańsk — telefon własny
Już od wczesnych rodzin rannych przed gmachem hotelu „Gryf" 

w Słupsku panuje ożywiony ruch. To kolarze przygotowują się do 
ostatniego — IV etapu wyścigu kolarskiego „Brzegiem Polskiego Bał­
tyku" na trasie Słupsk — Gdynia.

ezyk. Ze Szczecinian pierwszym był 
Sottowskl. a drugi Drążkowski. O- 
baj cl zawodnicy uplasowali się w 
drugie i dzlestątce.

Wyniki IV etapu oraz końcową 
klasyfikację podamy jutro.

Trzeci etap wygrał Wójcik przed 
Kapiakiem 1 Klabińsklm. Drąźkow- 
ski zajął 4 miejsce.

S. BORKOWSKI

Dynamo - Moskwa
zwycięża w Berlinie

BERLIN. Z okazji otwarcia 
III Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój odbył 
się 'na stadionie im. Waltera 
TJlbrlchta w Berlinie mecz pił 
karski między czołową druży­
ną Związku Radzieckiego Dy­
namo (Moskwa) 1 reprezenta­
cją NRD.

Ponad 80 tys. widzów okla­
skiwało piękną grę piłkarzy 

radzieckich, którzy zwyciężyli 
5:1 (3:1). Drużyna moskiewska 
zademonstrowała wysoką kla­
sę, imponując doskonalą kon­
dycją i wyszkoleniem tech­
nicznym. W zwycięskiej dru­
żynie wyróżnił się bramkarz 
Chomlcz i Trofimow w ataku.

CZPMs Rzeźnia w Białogardzie, ul. Połczyńska 13. 
ma do odstąpienia 118 mtr.’ lodu naturalnego 
po cenie kosztów własnych. W sprawie szczegó­
łowych danych prosimy zwracać się do wymienio­
nej Rzeźni. K-1385

OBWIESZCZENIE

ZROdnie z Uchwalą Rady Państwa i Rady Mini­
strów z dnia 14 grudnia 1950 r. dot. rozpatrywa­
nia oraz załatwiania listów 1 zażaleń — CZPMs 
Rzeźnia w Białogardzie zawiadamia, te przyjmo­
wanie Interes mtów odbywać się będzie przez kle 
rownictwo w każdy poniedziałek w biurze przy 
ul. Połczyńskiej Nr 13 od godz. 13-teJ do 15-tej. 
Jeżeli w poniedziałek przypada święto ustawowe, 
to dniem przyjęć jest następny dzień powszed­
ni. , K-1364

Po nieciekawej grze

Kolejarz(Szczecin)-Gwardia(Koszalin)
o welśrte do II ligi 4:1 (2:0)

Gwardia (Stupsk) 
— Kolejarz (Gdańsk) 

0:2 (OJ) 
o mistrzostwo II ligi

MUZEUM W KOSZALINIE, przy 
nl. Armii Czerwonej 53 czynne od 
godz. 12-ej do 17-ej codziennie 
prócz poniedziałków. W niedziele 
i święta od godz. 13-ej do 19-ej.
DOM KULTURY — Zwycięstwa 
103 105 -- Wystawa gazetek ścien­
ny-'’ — czynna codziennie do go­
dziny 20-tej.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr 10 przy ul. Zwycięstwa 3«.
Co grają w kinach?

KOSZALIN
„POLONIA" — ..Teatr zwierząt" — 
film prod. radzieckiej. Początek se 
ansów o godz. 18-tej 1 20-tej. W 
niedziele 1 święta o g. 18, 18-tej 
1 20-tej.
„MŁODA GWARDIA" w ROKOSSO 
WIE — nieczynne.

BIAŁOGARD
„BAŁTYK" — „1 Maja w Moskwie"
— film produkcji radzieckiej. 
Początek seansów o godz. 18-tet 
t 20-tej. W niedziele I ś lęta o 
godz. 16-tej. 18-tej 1 ?O-tej.

SZCZECINEK
„PRZYJAŹŃ" — ..Kieska szpiega"
— film. prod. radź. Pocz. sean­
sów o godz. 18-tcj 1 20-tej. W nie­
dziele i święta o godz. 16-tej, 
18-tej i 20-tej.

WAŁCZ
„TEC7.A" — „Pleśń Abaja" — 
film produkcji radzieckiej. Począ­
tek seansów o godz. 18-tej 1 20-tej. 
W' niedziele i święta o godz. 16-tej, 
18-tej 1 20-tej.

SŁUPSK
„POLONIA" — „Aleksander Matro­
sów" — film prod. radź. Pocz. aean 
sow o godz. 18-tcj i 20-tej W nie­
dziele 1 święta o godz. 16-tel, 
18-tej 1 20-tej.

Oddzieleni od iycia szybką urzędowego okienka

Zmienić styl pracy
w koszalińskim ośrodku zdrowia
11/ wąskim i ciemnym kory 
" tarzu koszalińskiego oś­

rodka zdrowia stoi długa ko­
lejka ludzi. W pewnej chwi­
li w okienku ukazuje się gło- 

• pracownicy, rejestrującej 
chorych, która oświadcza cze­
kającym, że „lekarz więcej 
pacjentów nie przyjmuje'1. Cho 
rzy powoli rozchodzą się do 
domów, jednak ob. Krzysz- 
tofirski i kilku bardziej cier­
pliwych pacjentów pozostaje. 
Lekarz winien przyjmować 

o godz. 18. A oto jest godz.
16.15. Wszyscy zarejestrowani 
pacjenci zostali już przyjęci. 
Na korytarzu siedzi tylko ob. 
Krzysztofirski wraz z towarzy 
szami. Głośno domagają się 
oni wydania numerków „po­
nad normę" i udzielenia po­

mocy lekarskiej. Po długich 
naleganiach lekarz przyjmuje 
ich.

Dla lekarzy ordynujących 
w ośrodku zdrowia ustalono 
normę przyjmowania 8 pac­
jentów na godzinę. Norma ta 
jest ściśle przestrzegana. Ale 
już na przykładzie wyżej przy 
toczonym widzimy, że nie 
zawsze jest ona słuszna, a w 
żadnym wypadku nie powin­
na być stosowana w sposób 
sztywny ,i

Powiedzmy, że od godz. 15 
do 18 lekarz ogólnie biorąc 
może rzeczywiście tylko przy­
jąć 24 pacjentów. Ale wśród 
tych pacjentów są i tacy, któ 
rych nie trzeba badać, lecz 
tylko wznosić receptę. W ta­
kich okolicznościach lekarz 
bezwątpienia mógłby przy­
jąć więcej niż 24 pacjentów. 
Lecz na to w ośrodku zdro­
wia nie zwraca się żadnej u- 
wagi. Po zarejestrowaniu od­
powiedniej liczby chorych do 
danego lekarza, resztę mecha­
nicznie, bez zastanowienia od 
syla się do domu.

Aby usunąć te niedociągnię 
cia, należało by rejestrować 
chorych i wydawać numerki 
ki do lekarza przed rozpoczę­
ciem przyjęcia.

Pracownica rejestrująca cho 
rych winna złożyć krótką re­
lację lekarzowi ilu chorych 
zgłasza się do badania, a ilu 
tylko dla dopełnienia róż­
nych formalności. Na tej pod 
stawie lekarz niewątpliwie 
może zadecydować, czy przyj 
mie 24, czy też więcej cho­
rych.

W koszalińskim ośrodku 
zdrowia rejestracja rozpoczy-

na się na kilka minut przed 
rozpoczęciem wizyt i przepro 
wadzana jest mechanicznie 
Poza tym brak należytej kon 
troli personelu powoduje, że 
niektórzy pracownicy admini­
stracyjni m. in. personel, kar­
toteki ni ^jednokrotnie w cza 
sie przeznaczonym na reje­
strację chorych, zamykają 
okienko — aby „spokojnie wy 
pić herbatę" lub pożartować 
z kolegami.

Lekarze ordynujący w oś­
rodku zdrowia zatrudnieni są 
także w innych instytucjach. 
Z różnych też powodów nie 
zawsze mogą oni przybyć w 
oznaczonych godzinach do 
ośrodka. Pacjenci wówczas na 
próżno tracą czas w oczekiwa 
niu na przyjęcie, zaś pracow 
nicy administracyjni nie trosz 
czą się o to, aby zawczasu za 
wiadomić ubezpieczonych, że 
dany lekarz w tym dniu nie 
będzie przyjmował i podać do 
wiadomości dzień 1 godziny 
dodatkowego jego urzędowa­
nia. Świadczy to o braku 
koordynacji pracy między 
administracją ośrodka z.dro- 
wia, kierownictwem innych 
instytucji, w których lekarze 
ci również pracują, a także 
między samymi lekarzami, 
którzy w wypadku niemożno­
ści przybycia w ustalonym 
czasie, powinni dać zastęp­
stwo. Wszystko to świadczy 
również, że w koszalińskim 
ośrodku zdrowia nie tylko nie 
jest należycie przestrzegana 
ustawa o socjalistycznej dy­
scyplinie pracy, że panuje tu 
biurokratyzm i niewłaściwy 
stosunek do ubezpieczonych.

Czas najwyższy zmienić te 
niezdrowe stosunki.

Na stadionie buduje się wieię spadochronową

Bogaty program V-go Tygodnia
Ligi Lotniczej w Koszalinie

W związku ze zbliżającym 
się świętem lotnictwa w Kosza 
linie utworzony został komitel 
organizacyjny obchodu święta 
V«go Tygodnia Lotnictwa, któ> 
ry przypada na okres od dnia 
26 bm do 2 września br, W 
skład komitetu weszli przedsta­
wiciele władz, partii, organiza­
cji masowych oraz koszalim 
skjch zakładów pracy i 'insty­
tucji.

Przygotowania do uroczysto* 
ści są już rozpoczęte. Na sta* 
dionie sportowym buduje się 
wieżę spadochronową, która od­
dana zostanie do użytku w 
dniu 26 bm. Z wieży sparlo* 
chronowej można będzie korzy* 
stać za minimalną opłatą pie­
niężną. Członkowie I.igj będą 
korzystać z niej bezpłatnie.

W dniu 26 bm. na lotnisku 
w Koszalinie odbędą się poka* 
zy modeli latających, jak rów* 
nież ewolucje skoczków spado­
chronowych i somolotów. U* 
dział w imprezach na lotnisku 
wezmą jednostki lotnictwa woj 
skowego. Odbędą się również 
bezpłatne loty nad miastem dla 
przodowników pracy i racjona* 
lizatorów.

Rozpoczęcie uroczystości ob­
chodu święta lotnictwa i V-go 
Tygodnia Lotniczego poprzedzi 
w dniu 25 bm, capstrzyk, w 
którym m. inn. udział weźmie 
40 pilotów motorowych i azy» 
bowcowych. Następnie w sali 
Domu Kultur odbędzie się u- 
roczysta akademia, poświęcona 
osiągnięciom odrodzonego lob 
nictwa polskiego. W akademii 
wezmą także udział zespoły ars 
tystyczne Domu Kultury.

W okresie trwania Tygodnia 
Lotnictwa w zakładach pracy, 
w PGR-ach i spółdzielniach 
produkcyjnych, oficerowie i 
podoficerowie lotnictwa wygłos 
szą prelekcje i pogadanki.

Staraniem Zarządu Okręgu 
LL zorganizowane zostaną wy* 
stawy książek lotniczych i ga­
blotki propagandowe, ilustru* 
jące walki lotnictwa o wyzwo* 
lenie wybrzeża. W innych ga­
blotkach ujrzymy ilustracje o 
lotnictwie Związku Radzieckie’ 
go, jego pokojowej służbie os 
raz jego sprawności bojowej 
na straży pokoju świata.

Tegoroczny obchód święta 
lotnictwa i V-go Tygodnia Li* 
gi Lotniczej będzie olbrzymią 
manifestacją łączności odrodzo* 
n?go lotnictwa polskiego ze sr>o 
łeczeństwem, demonstracją do* 
tychczasowyc.il osiągnięć w dzie 
dżinie wyszkolenia personelu 
lotniczego i postępu technicz­
nego w lotnictwie wojskowym' 
i cywilnym. Wykaże on brater* 
ską więź lotnictwa polskiego z 
lotnictwem Związku Radzier* 
kiego i zapozna społeczeństwo 
z celami, zadaniami j działal­
nością Ligi Lotniczej.

Koncert
dla przodowników pracy 

w Słuos^u
W świetlicy Słupskich Zak­

ładów Przemysłu Drzewnego 
odbył się koncert prof. Kli- 
chowskiego, który wykonywa 
ne utwory połączył z piękną 
prelekcją o muzyce 1 tańcach 
ludowych.

Poszczególne utwory były 
poświęcone przodownikom 
pracy SZPD, takim jak: Do­
rosz. wykonujący 230 proc, 
normy, Kónig, Adamczyk 1 
Orlikowski.

Robotnicy SZPD proszą o 
częstsze organizowanie imprez 
artystycznych w ich świetli­
cy.

T. Mach

Kursy (Ha pracujących 
w Szczecinku

Prezydium PRN w Szczecin 
ku organizuje w roku szkol­
nym 1951/52 10 kursów dla 
pracujących. Kursy te ouejmu 
ją wiadomości w zakresie peł 
nej szkoły podstawowej.

Związki Zawodowe i orga­
nizacje masowe powinny 
wejść w ścisły kontakt z wy­
działem oświaty, by zapewnić 
jak największą frekwencję na 
tych kursach.

Klabiński, Cuch I najmłodszy u 
czestnik wyścigu Ulik rozmawiają 
o stronie technicznej tej wielkiej 
imprezy kolarskiej.

— Wiecie, jak człowiek patrzy z 
boku na wyścig to zapewne sądłi, 
że wszystko „gra" — opowiada Kia 
biński. — Porozmawiajcie jednak 
z zawodnikami, a wtedy dowiecie 
się wielu pozakullsowych rzeczy. 
Jestem kolarzem nicwyniagajacyni 
wielkich wygód, ale tutaj przebra­
no miarkę Organizacja pod psem.

— Tak. tak — dodaje Ulik. — 
Wczoraj położyliśmy się spać o 
pierwszej w nocy, bo nie przygoto­
wano noclegu. Na 2 ostatnich eta­
pach dostawaliśmy do picia tylko 
wódę. Wczoraj na trasie nie było 
wcale owoców. Brak pomieszczeń 
dla kolarzy, nie ma czym prze­
wieźć n»s na nocleg, niedokładność 
w punktowaniu — wystarczy chy­
ba".

— Zobaczymy jak będzie dzisiaj 
w Gdyni — dorzuca Cuch.

Widzieliśmy! Kolarze na metę w 
Gdyni wjeżdżali podczas ulewnego 
deszczu, a później przemoknięci 
czekali godzinę na odwiezienie ich 
do . otelu. Komisja -.ędzlowska u- 
rzędowala na wolnym powietrzu na 
skutek czego deszcz zalał arkusze 
sędziowskie 1 nie można odczytać 
uzyskanych czasów.

Nie wybiegajmy jednak naprzód.
• • •

o godz. 13-tej wyrusza ? PI. Z wy 
clęstwa w Słupsku kolumna kola­
rzy. Prowadzi ją. opasany żółtą 
wstęgą przodownik wyścigu po 
trzech etapach. Klabiński Za ntm 
trójkami podjeżdżają zawodnicy 
CWKS-u — drużyny zajmującej 
pierwsze miejsce w klasy fikać i 1 ze 
społowej Pozostali kolarze defilu­
ją szóstkami.

Za miastem, zaraz po ostrym 
starcie skutek zł?1 nawierzchni 
kolarze jadą pojedyńczo śceżką 
rozciągając sie w długi kilkuset mc 
trowy łańcuch Prowadzi Wrze-lń 
skl. Tempo słabe. gdvż zawodnicy 
zdaią sobie sprawę, że przed nimi 
jeszcze około 160 km drogi, a 1 
poprzednie etapy poważnie osłabi­
ły kondycję.
Już na 7 kilometrze Wrzesiński fnl 
cjuje ucieczkę. Początkowo uzysku 
ie on około 6oo m przewagi, * ale 
czołówka szybko likwiduje ten wy­
pad

Kilkanaście minut po starcie WóJ 
clk przebija gumę 1 pozostaje w ty

Ie. Odległość między pierwszym, s 
ostatnim kolarzem dochodzi do 4 
tys. metrów i ciągle wzrasta, gdyi 
pierwsza grupa Jedzie coraz szyb­
ciej. Na 20-tym kilometrze Wrzesif 
skl łapie gumę, a w chwilę potem 
Klabiński zderza się z Wrzesle- 
niem i musi czekać na pomoc wo­
zu technicznego. Tak więc trzeć* 
głó nych pretendentów do pierwszf 
go miejsca: Wójcik, Klabiński 
Wrzesiński odpadają z czołówki

Droga jest coraz lepsza. Kolarze 
wjeżdżają na asfalt. 2Ó-osobowa 
czólówka pozostawiając w tyle ,,de 
fekciarzy": Kapiaka, Brzozowskiegc 
Ulika i Wyglcndę mknie naprzód 
Widzimy w niej Sołtowskiego 1 
Drążkowsklego ze Szczecina oraz 
Majkowskiego, Mazurka, Rzeżnickie 
go. Targońskiego. Chorodccklego 
Bettinga. Jaiząbka, Witczaka, Więc 
kowskiego. Świercza, a w końcu 
Wójcika, który po godzinnej pogoni 
dobił sie do czoła. Także wrzesiń­
ski i Kliblńskl — rozwijając fan­
tastyczną szybkość 45 km na godzi 
nę — przed Lęborkiem dochodzą do 
pierwszel grupy.

Finisz lotny w Lęborku wygrywa 
Klabiński przed Malinowskim; 3 
min. za czołówką wpada Kapiak 2 
Szafranem, a w chwilę później do­
jeżdża grupa 7 kolarzy. Reszta po 
zostaje daleko w tyle. Szczęście wy 
raźnie opuściło Wrzesińskiego. 
Znów laklś defekt. Popularny Wa­
cek nie rezygnuje jednak z ‘walki 
i po raz drugi dochodzi czołówkę. 
Ale głową muru nie przebijasz -- 
Wrzesińskiego prześladuje pech. W 
Wejherowie znowu pęka guma, Z 
Wrzesińskim pozostaie na drodze 
Drążkowski, Niestety, zbyt blisko 
iest do Gdyni. Leader dwóch nt?nv 
zych etanów nie już możliwoś 

ci zdobycia prowadzenia.
Tymczasem na ulicach Wejhe­

rowa wyrywa się naprzód .Mazurek 
z Lublina. Bierze szybkie Tempo 1 
w kilka minut jest już o 1000 m. 
przed czołówką. Mimo pogoni nie 
daje sobie odebrać prowadzenia 
pierwszy przejeżdża też me te w 
Gdyni. Za nim w odległości 500 m. 
wpada kilkunastu kolarzy. Pięknym 
finiszem KI >bińskl wywalcza sobie 
drugie miejsce w óstatnim etapie, 
a tym samym utrzymuje pozycję 
przodownika wyścigu ..Brzegiem 
Polskiego Raltyku". Trzecim b.vł 
Lasak. 4) Świercz. Na dalszych 
miejscach w kolejności upl»-owall 
się: Kapfak, Plniedzialek, Jarzą­
bek. Majkowski, wójcik, Stolar-

najwyższy czas pomyśleć 
o usunięciu braków 

w oświetleniu ulic Koszalina
Oświetlenie ulic Koszalina 

pozostawia bardzo wiele do żys 
czenia. Do reguły należą wy* 
padki, że te nieliczne lampy ga­
lowe, które są czynne, palą się

przez cały dzień, lub nawet 
przez kilka dni z rzędu bez 
przerwy, po czym znów przez 
dłuższy czas nocą ulice toną w 
ciemnościach.

Dostatecznie oświetlone lam* 
parni elektrycznymi są jedynie 
ulice' Świerczewskiego i Zwy* 
cięstwa na odcinku od ul. Ja­
na z Kolna do ul. Armii Czer» 
wonej. Natomiast bardzo ską* 
po oświetlone są ulice osiedli 
mieszkaniowych i prowadzą­
cych do nich ze śródmieścia ar, 
terii przelotowych, gdzie stoją 
lampy gazowe.

Gazownia Miejska usprawies 
dliwia się rzekomym brakiem 
„koszulek” do lamp gazowych, 
ale tłumaczenie to nie wytrzy­
muje krytyki, bo przecież inne 
miasta naszego województwa 
i szereg miast w całej Polsce, 
które również posiadają oświe* 
tlenie gazowe, zaopatrują się 
gdzieś w te „koszulki”.

Podobnie jest i z lampami 
elektrycznymi. Lamp tych jest 
mało. Miejska Rada Narodowa 
nie zaplanowała w prelimina* 
rzu budżetowym na rok 1951 
uruchomienia nowych punktów 
świetlnych.

Trzeba już dziś pomyśleć o 
uruchomieniu nieczynnych lamp 
gazowych i o założeniu no­
wych lamp elektrycznych na 
wszystkich tych ulicach, które 
dotychczas nie posiadją oświe 
tlenia. Jeszcze przed zbliżają* 
cym się okresem jcsienno=zimo- 
wym sprawa oświetlenia ulic 
miasta winna znaleźć pozytyw* 
ne rozwiązanie. St.

W TRZECIM rzycie rozgrywek o wejście <ło II bgi szczeciński Kole­
jarz (ZPS1 spotkał się na własnym boisku z Gwardią — Koszilin.

Mecz po stojącej na przeciętnym poziomie grze zakończył się za­
służonym zwycięstwem gospodarzy w stosunku 4:1 (2:0).
DRUŻYNY WYSTĄPIŁY W SKŁA 

DACH:

Gwardia: Frejtag. Jad newski. Ka 
sprzsk. Jędras. Nóakowskl. Plotrow 
skl, Rusek. Krause. Szymura, Ka­
sprzyk. Gwizdek.

Kolejarz: Nowakowski Bartko­
wiak. Malinowski. Ważko. Gajda. 
Sadurskl. Kurz.ynoga, Łuczyński, 
Foryozewskl. Macała. Ignaczak.

Bramki zdobyli: dla zwycięzców 
Macała Ignaczak 1 Kurzynoga po 
1 oraz, jedna samobójcza, dla poko­
nanych Kasprzyk.

N auczenl smutnym dośwladcze- 
’ niem z poprzednich meczy knle 

Jarze zaraz no pierwszym gwizdku 
sędziego Aleksandrowicza z Warsz, 
wy nie bawią się w zawile kombi 
nacje ale protyml środkami dążą 
do zdobycia bramki Nic więc dziw 
nego że |uź po 15 minutach wy­
nik brzmi 2:0 dla gospodarzy.

Gwardziści Jednak pomwł i otrzą 
ssją się Z przewagi miejscowych 1 
do przerwy, po wyrównanej grze 
wynik nie ulega zmianie Natych­
miast r>o zmianie pól goście nrz.e- 
prow.idzaią atak po ładnej akcji le 
woskrzydłowy Kasprzyk nlęknym 
at.rzalem w górny róg zdobywa 
pierwsza 1. jak sfe późnie i okaza­
li ostatnią bramkę dla Gwardii. 
Teraz, do głosu dochodzą znowu go 
spodarze. Nie oddają inicjatywy do 
końca spotkania zdobywając jesz­
cze 2 bramki.
M lmo zwycięstwa kolejarze swą 
1,1 grą n, tle słabel drużyny go­
ści, wcale nie zachwycili. Po za pa­

ro ia jaśniejszymi momentami K*e 
dy w zagraniach poszczególnych 
zawodników widać było pewną 
myśl, całość gry zasłużyła jedynie 
na -siano bezcelowej kopaniny.

Gwardziści ustępowali wprawdzie 
miejscowym pod względem szybko­
ści i techniki, celność podań jednak 
tak u Jednych Jak 1 u drugich po 
zostawiała wiele do życzenia Piłka 
adresowana do ataku Kolejarza z re 
guly stawała sle łupem obrońców 
I pomocników Gwardii. Również 1 
wszystkie akcje rwały się z tego 
powoda. gdyż mało któremu zawód 
nlkowi udawało się przyjąć nlecel 
ne podania a am w chwilę po tym 
rewanżował się kolegom podobny­
mi.

W drużvnfe Kolejarza trudno ko­
goś wyróżnić — dobrze zagrali lgną 
czak 1 Foryszewskl w napadzie. Vaś 
ko w oomocy oraz bramkarz Nowa 
kowskl. Słabiej niż zwykle wypadł 
Gajda.

Drużyna Gwardii zaimponowała 
ambicją. Gorzej było natomiast z 
technl ą. Najlepiej zazr.da pomrę, 
w napadzie zaś wyróżnił się Ka­
sprzyk.

Wid ów około 8 tys. osób.

Nasi korespondenci
piszą

Szybko i sprawnie przebie­
gają żniwa w zespole PGR 
Świdwin w pow. białogardz- 
kim. Szczególnie wysokie uro 
dzaje uzyskali robotnicy go­
spodarstwa Golniewo. którzy 
zebrali przeciętnie po 22 q 
rzepaku z ha — pisze nam Jan 
Bednarski.

Z pcśród traktorzystów wy 
różniają się: Radkiewicz, któ­
ry na ..Zetorze'1 kosi dziennie 
po 20 ha. Swierzyński. Dalak 
i inni koszą dziennie po 15 ha.

tychczasowyc.il

